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Noworoczne orędzie 
przywódców państw bałtyckich

Prezydenci republik Estońskiej, Łotewskiej i Li- 
tewskiej Lenart Meri, Guntis Uimanis i Algirdas Bra- 
zsuskas ogłosili wspólne orędzie noworoczne. 
Czytamy w nim:

Rok 1993 byt rokiem olbrzymiego postępu dla 
wszystkich trzech państw bałtyckich. Ostatni 
lolnierze rosyjscy wycofali się z Litwy, jak również 
niektóre jednostki — z Estonii i Łotwy. Niestety, z 
Estonii i Łotwy niecałe wojsko zostało wycofane. 
Wszystkie trzy kraje osiągnęły olbrzymi postęp po­
lityczny i umocniły się dzięki różnym jawnym, zgod­
nym z literą prawa i wolnym wyborom. Dzięki umie­
jętnej I aktywnej dyplomacji zacieśniły się też ich 
więzi z państwami obcymi. Wszystkie trzy kraje 
wisie też osiągnęły w trudnym procesie odbudowy 
gospodarczej.

. Przyszły rok ma być nie mniej znaczący. W 
1994 r. zostaną podjęte rozstrzygające decyzje i

poczynione ważne kroki, które zadecydują o 
przyszłości całego regionu. Toteż z dumą spoglą­
dając na to, cośmy osiągnęli w ubiegłym roku, 
musimy zrozumieć, iż czeka nas jeszcze bardzo 
dużo pracy:

—  wzywamy wszystkich Estończyków, Łotyszy 
i Litwinów, by pracowali w imię osiągnięcia jeszcze 
większej jedności politycznej i ekonomicznej 
państw bałtyckich,

—  wzywamy wszystkich mieszkańców krajów 
bałtyckich do dalszej pracy na rzecz pokoju i stabil­
ności regionu,

— wzywamy prezydenta Rosji Borysa Jelcyna 
do przestrzegania swego zobowiązania: w 1994 r. 
całkowicie wycofać wojska rosyjskie z Estonii i 
Łotwy, apelujemy do państw świata o dalsze popar­
cie tego celu’ .

E L T A

Rok wyjątkowych zdarzeń
Wyjątkowym dla Litwy nazwał 

miniony rok przewodniczący 
Sejmu Ćeslovas Jurśenas. W 
ciągu tego okresu wybrano pre­
zydenta i zaczął działać Urząd 
Prezydenta, sformowano rząd, 
przystąpił do swych obowiązków 
Sąd Konstytucyjny. A więc, jak 
zaznaczył on na poniedziałkowej 
konferencji prasowej, mamy- 
całkowicie zbilansowany system 
*ładzy demokratycznej,— infor­
muje ELTA.

Spośród innych doniosłych 
wydarzeń ubiegłego roku prze- 

lwodniczący Sejmu wymienił 
wprowadzenie lita, wycofanie ob­
cych wojsk, wizytę papieża Jana 
p*rta u oraz przyjęcie Litwy do 
flady Europy. Znamienne, w jego 
Skonaniu, jest i to, że Między- 
"arodowy Fundusz Walutowy 
*** Bank Światowy pozytywnie 
°Cen*y kierunek i przebieg reali- 
!cw*anych na Litwie reform gos- 
f^arczych. Litwa trafiła wresz- 

9 na listę wolnych państw, 
l^orządzaną rokrocznie przez 
I  ”*Włynarodowych ekspertów I

uiB poczesne miejsce w jej

górnej części — zaznaczył ćes- 
iovas Jurśenas. Powiedział on, 
że są wszelkie warunki do dal­
szego rozwoju demokracji i gos­
podarki kraju.

Przewodniczący Sejmu jest 
zdania, że rok spokojnej pracy m a- 
też być w sferze polityki zagranicz­
nej. Utwa w dalszym ciągu będzie 
się integrowała w struktury za­
chodnie i konsekwentnie zmie­
rzała w tym kierunku. Jak zazna­
czył jednak, tempo tego procesu 
zależy nie tylko od nas, ale też od 
Zachodu, przede wszystkim USA 
ć. Jurśenas spodziewa się, że 
zostaną podpisane w tym roku 
międzynarodowe umowy z naj­
bliższymi sąsiadkami— Białorusią 
l Polską Z Polską można to uczy­
nić, jak zaznaczył, już w naj­
bliższym czasie.

Mówiąc o najbliższych zada­
niach Ć. Jurśenas poinformował, 
że już w przyszłym tygodniu kon­
tynuowana będzie sesja Sejmu. 
Pierwsze posiedzenie plenarne 
odbędzie się 11 stycznia. Zamie­
rza się przyjąć na nim ustawę o 
kontrolerach sejmowych i po­

prawki do statutu Sejmu. W prze­
dedniu w Sejmie odbędzie się 
dyskusja o samorządzie oraz re­
formach administracyjnej i teryto­
rialnej. Przypuszczalnie wezmą 
w niej również udział członkowie 
rządu I przedstawiciele samo­
rządów. Jeszcze Jedno posie- 
dzienie Sejmu odbędzie się 13 
stycznia i poświęcone zostanie 
uczczeniu wydarzeń stycznio­
wych 1991 r. Być może posie­
dzenie Sejmu odbędzie się też w 
przyszłą środę. Ponadto dwa po- 
siedzienia plenarne odbędą się w 
trzecim tygodniu stycznia.

E L T A

Pociągi omijają Litwę
Na wstępie niezbyt miła, jak na 

początek roku, wiadomość: pociągi 
relacji Wschód-Zachód, kursujące 
przez Litwę zaczynają omijać nasz 
kraj. Tak się stało tuż przed 1 sty­
czn ia  z  p o c ią g iem  M oskw a- 
Białystok. Od 1 stycznia okrężnymi 
i dalszymi trasami zamierza się 
skierować pociągi Sankt Peters­
burg —  Berlin oraz Sankt Peters­
burg — 1 Warszawa. To też przez 
Litwę na Zachód będzie kursowało 
mniej pociągów niż— w  okresie so­
wieckim. W  najbliższym czasie nie 
będzie też pociągów z N iem iec jak 
p o w ie d z ia ł  k o resp on d en tom  
E L T A  przewodniczący komisji ko- 
munikaci Bundestagu, były dyrek­
tor generalny Kolei R F N  „strona 
niemiecka, jak na razie, nie jest tym 
zainteresowana” .

Zamiast tego, aby się stać po­
mostem Zachód —  Wschód, staje­
my się krajem omijanym. Takie 
obawy niejednokrotnie wyrażały 
kompetentne osoby z  Niemiec.

Jedną z  przyczyn jest sytuacja 
na litewskim pograniczu, odrzuca­
jąca nas z  powrotem za żelazną 
kurtynę. Pociągi stoją tu godzina­
mi, nie zważając na harmonogram, 
interesy podróżnych.

— To, co się dzieje na pograni­
czu, dałoby się tylko porównać w 
trzęsieniem ziem i —  powiedział 
E L T A  dyrektor generalny „Lietu- 
vos Geleżinkeliai”  Algirdas Kliore. 
Z  rozkładu pociągów międzynaro­
dowych pozostały tylko strzępy. Je­
dynie w  grudniu —  przeważnie z 
winy służb kontroli —  spóźniło się 
ponad... tysiąc pociągów, przekra­
czających granicę Litwy.

W  jednej z  takich podróży nie­
dawno uczestniczył autor tych 
wierszy. W  dniach 18-19 grudnia 
jadący ściśle według rozkładu kole­
ją  Niemiec, Polski, Białorusi pociąg 
pośpieszny Berlin-Sankt Peters­
burg „trafił w  pułapkę”  na stacyjce 
Kabeliai litewskiego pogranicza: tu, 
w szczerym polu przestał on nie 30

minut, jak było przewidziane (?), 
ale 56. Trzykrotnie pociąg ruszał z 
miejsca i trzykrotnie przedstawicie­
le służb kontroli sięgali po hamulec.

—  Co zresztą jest niebezpie­
czne —  oświadczył A . Kliore: —  W  
Kabeliai brak służb kolejowych, a 
przy nagłym i częstym zatrzymaniu 
pociągów różnie się może zdarzyć.

Naczelnik służby ochrony gra­
nicy państwowej Litwy pułkownik 
Pranas Dragunaitis oraz dyrektor 
Departamentu Ceł Vitalijus Ger- 
żonas zwłokę na pograniczu ob­
ja śn ia li w ażnym i in teresam i 
państwa, brakiem doświadczenia i 
odpowiednich warunków pracy. In­
teresy państwa nie mniej chyba ob­
chodzą odpowiednie służby innych 
krajów. A le  oto ekspres Warszawa- 
Berlin na polskiej stacji granicznej 
w  Rzepinie stoi 8, a w niemieckim 
Frankfurcie nad Odrą 4 minuty. Je­
chałem ekspresem z  Niemiec do 
Szwajcarii Na wspólnej stacji gra­
nicznej w pobliżu Bazylei pociąg 
stał 2 minuty. Wszędzie kontrola 
pasażerów odbywała się podczas 
jazdy.

...Gdy autokar relacji Wilno- 
Warszawa przybywa do Lazdijai, 
celnicy nasi oraz polscy żądają, aby 
cały bagaż podróżnych został od­
niesiony do lokalu kontroli. W  ten 
sposób za każdym razem średnio 
traci się godzinę. N ie ma tu żadne­
go „zielonego światła”  —  wszyscy 
traktowani są jednakowo niczym 
potencjalni przemytnicy. Co inne­
go, gdy autokar przekracza granicę 
polsko-niemiecką. N ie przypadko­
wo dziś zachodnie pogranicze Pol­
ski usiane jest hotelami typu wi­
leńskiego „Vil!onu” , luksusowymi 
zajazdami: dziesiątki tysięcy tu­
rystów zachodnich podczas wee­
kendów przybywa do Polski pozos­
tawiając tu sporo waluty i służąc w 
ten sposób interesom tego pań­
stwa.

Salamona* WAINTRAUBAS

W polityce — 
raczej spokojnie

Ambasady RL: 
czy tam, gdzie były?

iJfflLNO , 3 stycznia (ELTA). W 
l?*®dzialek do Moskwy udała 

robocza Ministerstwa 
■  **®agranicznych Republiki 

wiceministrem spraw 
ł  yanlcznych Albinasem Ja 
-T*i|if—H- Przewidziane jest spotka- 

■rtceministrami spraw zag­

ranicznych Rosji. Będzie mowa o 
losie gmachów przedstawi­
cielstw zagranicznych w Wilnie, 
Moskwie, Rzymie i Paryżu, o 
problemach stosunków dwust­
ronnych.

Wydział informacyjno-prasowy 
MSZ RL-ELTA

WILNO, 3 stycznia (ELTA). 
Zdaniem wiceprzewodniczącego 
Sejmu Juozasa Bematonisa rok 
bieżący w życiu politycznym Litwy 
będzie spokojniejszy. Przesłankę 
tę opiera on na tym, że napięcie 
społeczne, zapowiadane I 
rozgłaszane przez siy polityczne 
prawicy, nie przyniosą oczekiwa­
nych przez nią wyników, a w 
połowie roku ludzie odczują popra­
wę gospodarki Niezbędnym wa­
runkiem tego jest jednak działanie 
w ramach Konstytucji— zaznaczył 
Juozas Bernatonls na ponie­
działkowej konferencji prasowej.

Poparł go również starosta 
frakcji DPPL Justlnas Karosas. 
Niemniej system władzy pań­
stwowej, który się udało wreszcie

stworzyć w ubiegłym roku, powi­
nien funkcjonować efektywnie— 
zaznaczył. W dużym stopniu jest 
to uwarunkowane zgodnością 
działań pozycji i opozycji. Justi- 
nas Karosas powiedział, że rzą­
dząca większość nie powinna 
uważać się za państwo, a oponu­
jąca jej strona ma zrozumieć, że 
stanowi zaledwie część władzy I 
nie pretendować do całej.

Juozas Bernatonłs jest przeko­
nany, Iż głównym wydarzeniem w 
życiu społeczno-politycznym 
bieżącego roku będą wybory do 
rad samorządów. Przypomniał on, 
że zgodnie z Konstytucją mają się 
odbyć nie wcześniej niż w paź­
dzierniku-listopadzie. Sejm opra­
cowuje odpowiednie projekty

ustaw, które uchwalone zostaną 
na sesji wiosennej.

J. pematonis mówiąc o żąda­
niu partii prawicowych, przede 
wszystkim .Związku Ojczyzny*, 
przeprowadzenia przedtermino­
wych wyborów do Sejmu, powie­
dział, że zmierza się do tego środ­
kami niekonstytucyjnymi. 
Stwierdził on, że w poszcze­
gólnych miejscowościach z Inicja­
tywy Sąjudisu zaczęto zbierać 
podpisy w sprawie referendum I 
przedwczesnych wyborów do 
Sejmu. Ludzie składają podpisy na 
listach, na których nie zostało 
nawet sformułowane pytanie refe­
rendum. Zgodnie zaś z ustawą o - 
referendum ma być utworzona i 
zarejestrowana grupa inicjatywna 
obywateli, a 300.000 podpisów na­
leży zebrać w ciągu dwóch miesię­
cy. Jak powiedział J. Bernatonls 
daremnie wszczęto tę wrzawę.
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Z  POLSKI
SLD  B O I S IĘ  K O N F R O N T A C J I Z  K O Ś C IO Ł E M  |

Zdaniem wiceprezesa Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narod owego Ryszar­
da Czarnieckiego, „Sojusz Lewicy Demokratycznej boi się konfrontacji i 
kościołem katolickim. Dlatego, w pracach nad ratyfikacją konkordatu pomię­
dzy Stolicą Apostolską a Rządem RP przyjmuje pozycję strusia, chowającego 
głowę w piasek".

Na konferencji prasowej 3 bm. we Wrocławiu Czarnecki stwierdził, że 
podczas kampanii wyborczej SLD wielokrotnie podkreślał, że będzie dążył do 
renegocjacji bądź wręcz odrzucenia konkordatu w całości. Obecnie, mimo żel 
klub parlamentarny SLD jest jednym z najsilniejszych, prace nad tym dokumen 
Item są „systematycznie opóźniane".

Według wiceprezesa ZChN, w konkordacie nie ma żadnych zapisów, które 
I byłyby niezgodne z polskim prawem. Najlepiej świadczy o tym fakt, że na 
[zawarcie konkordatu ze Stolicą Apostolską znaczny wpływ mieli politycy zwią- 
Izani z Unią Demokratyczną, która „nie jest partią, specjalnie przychylną 
[kościołowi".

M IL C Z A N O W S K I: JE S TE M  M IN IS T R E M  R Z Ą D U  R P

 | Jestem ministrem rządu Rzeczypospolitej Polskiej — stwierdził 3 bm. w
|Szczecinie na spotkaniu z zespołem dziennikarskim „Głosu Szczecińskiego" 
minister spraw wewnętrznych Andrzej Milczanowski odpowiadając na pytanie, 
czyim czuje się ministrem —  rządu Waldemara Pawlaka czy też Belwederu.

Podkreślił także, iż nie czułby się zdziwiony, gdyby rządząca koalicja lewicy 
podjęła działania w celu usytuowania w MSW reprezentującego ją wiceministra, 

Nawiązując do kontaktów z Belwederem i kierownictwem rządu Milcza­
nowski powiedział, iż Prezydent Lech Wałęsa miał w stosunku do niego — gdy 
był szefem Urzędu Ochrony Państwa i następnie ministrem spraw wewnętrz­
nych — zdecydowanie mniej sugestii niż którykolwiek z premierów.

Zapowiedział kontynuację przez resort działań zmierzających do przyjęcia 
przez Sejm ustawy o świadku koronnym.

W  B IE Ż Ą C Y M  R O K U  R O L N IC Y  Z W IĘ K S Z Ą  Z A K U P Y  

Ś R O D K Ó W  P R O D U K C J I 

Po kilkuletnim głębokim załamaniu popytu na środki do produkcji rolnej,
I w 1994 r. można oczekiwać pewnego ożywienia ich zakupów — przewidują 
| eksperci z Zakładu Badań Rynkowych Instytutu Ekonomiki Rolnictwa i Gos- 
i podarki Żywnościowej.

W  nowym raporcie nt rynku środków produkcji zakłada się, iż w br. zużycie 
| nawozów mineralnych (NPK) wzrośnie do 70-80 kg w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych (pod zbioiy 1973 r. wyniosło ok. 66 kg, ale w końcu lat 

I osiemdziesiątych było przeszło 2-krotnie wyższe).
Powolnej odbudowie nawożenia mineralnego sprzyjają ostatnio korzystne 

j relacje cen pszenicy do cen tych plonotwórczych środków produkcji. Nieko- 
! rzystny jest natomiast spadek udziału w nawożeniu fosforu i potasu.

Autorzy raportu szacują, że o ok. 5 proc. zwiększy się w br. — w stosunku 
| do roku minionego — zużycie preparatów ochrony roślin. W  poprzednim 
sezonie rolniczym najbardziej wzrosły zakupy zapraw nasiennych oraz prostych 

: i tanich środków chwastobójczych i owadobójczych.
W 1994 r. można oczekiwać powolnego wzrostu popytu na nowe maszyny 

produkcji krajowej, które są konkurencyjne cenowo w porównaniu ze sprzętem 
importowanym. Eksperci zaznaczają jednak, że nieco lepsza od niedawna ko- 

i  niunktura w rolnictwie nie przełamała dotychczas stagnacji na Tynku maszyn 
rolniczych, ze względu na niskie dochody rolników, wysokie oprocentowanie 
kredytów oraz zbyt powolny rozwój ratalnej sprzedaży maszyn.

Zdaniem autorów raportu, rozpoczyna się proces przezwyciężania regresu 
j w usługach dla rolnictwa m.in. w wyniku wchodzenia na ten rynek prywatnych 
| wykonawców. Czynnikiem ograniczającym realny popyt ha takie usługi jest zaś 
| wysoki wzrost ich cen. W 1994 r. należy się liczyć z dalszym powolnym przyros­

tem zapotrzebowania rolnictwa na wszystkie nośniki energii.
Eksperci sygnalizują pogłębiający się regres na krajowym rynku nasion 

rolniczych (malejąca reprodukcja materiału kwalifikowanego, ograniczone 
I zainteresowanie jego zakupem) i postulują w tej dziedzinie zwiększony inter­
wencjonizm państwowy.

D A T A  U R O D Z IN  N A J S T A R S Z E J  P O L K I  —  Z  

K O M P U T E R A

Dzień i miesiąc urodzin najstarszej mieszkanki Białostocczyzny -r- a praw- 
j dopodobnie i Polski —  Marianny Joszczyk z Sokółki, która 1 bm. rozpoczęła 

120 rok żyda, ustalił komputer—  poinformowano dziennikarza PAP 3 bm. w 
biurze ewidencji ludności w Sokółce.

Ponieważ znany był tylko rok urodzenia kobiety: przy nadawaniu numerów 
| ewidencyjnych w Stacji Łączności Komputerowej w Białymstoku, jako dzień 
| urodzin wybrano 31 grudnia 1874 roku.

Do chwili nadania numeru ewidencyjnego, co stało się 24 maja ub. roku, 
Marianna Joszczyk miała ustalony tylko rok urodzenia. Staruszka nie posiada 

I dowodu osobistego. Rok urodzenia ustalono na podstawie ankiety do karty 
dowodowej złożonej w biurze ewidencji ludności, którą potwierdził świadek — 
członek rodziny Jaszczyków.

Jak udało się ustalić PAP, Marianna Joszczyk nigdy nie wyszła za mąż i nie 
ma dzieci. Staruszka pochodzi z miejscowości Kamionka Stara (woj. 

i białostockie). Obecnie mieszka w Sokółce z rodziną Jerzego Joszczyka, dla 
j którego jest „ojca cioteczną siostrą", czyli ciotką. Jak na tak podeszły wiek, 
i sędziwa kobieta cieszy się niezłym zdrowiem. Porusza się jeszcze o własnych 
i siłach, ale ma słaby słuch i zaburzenia pamięci.

K A T A S T R O F A  W Y C IĄ G U : L E C Z E N IE  O F IA R  

I  B A D A N IE  P R Z Y C Z Y N

Odzyskał przytomność 15-letni Maciej Lesiczka z Wrocławia, jeden z 
najciężej poszkodowanych w niedzielnym wypadku wyciągu krzesełkowego na 
Szrenice w Szklarskiej Porębie — poinformował 3 bm. dr Andrzej Kuebler z 
Kliniki Anestezjologii i Intensywnej Terapii AM we Wrocławiu, dokąd n ie-. 
przytomnego chłopca przewieziono ze szpitala w Jeleniej Górze.

Badania tomograficzne nie wykazały, oprócz poważnego stłuczęnia mózgu, 
innych obrażeń głowy. U pacjenta stwierdzono także obrażenia szyi oraz tzw. 
niepamięć wsteczną — chłopiec nie pamięta wypadku, rozpoznaje jednak naj­
bliższych.

W jeleniogórskim szpitalu przebywa 7 innych ofiar wypadku na Szrenicy. 
Mimo, iż stan mieszkańca Szklarskiej Poręby Krzysztofa Marka jest poważny 
(złamanie kręgosłupa), lekarze oceniają, iż jego życiu, jak też życiu pozostałych, 
nie zagraża obecnie niebezpieczeństwo.

Specjalna komisja bada przyczyny wypadku. Według rzecznika prasowego 
KW Policji w Jeleniej Górze Artura Schabowskiego, awaria (i w konsekwencji i 
katastrofa) spowodowana została nieprawidłowym zadziałaniem urządzeń ha­
mujących. ,

Wyciąg produkcji austriackiej funkcjonował na Szrenicy «opiero od kilku 
dni. W momencie katastrofy znajdowało się na nim ok. 200 osób. Badania nie 
stwierdziły u obsługi wyciągu obecności alkoholu we krwi — powiedział Scha- , 
bowski. dziennikarzowi.

Z  DONIESIEN PAP, ELTA

ALGIERIA

Fundam enta liśc i nadal 
m ordują cywilów

W ciągu 48 godzin nowego roku 
fundamentaliści muzułmańscy dopisali 
11 ofiar cywilnych do długiego rejestru 
swych zbrodni.

W miejscowości El Tarf (665 km 
na wschód od Algieru) terroryści mu­
zułmańscy poderżnęli gardła, a następ­
nie odcięli głowy dwóm cywilom (nau­
czycielowi i emerytowi, kombatantowi 
z okresu wojny niepodległościowej).

W Algierze terroryści zamordo­
wali w sobotę rano dwóch straż­
n ików  parkingu, a w m iejsco­
wościach Blida, Chelf, Relizane i 
Biskra zamordowali siedem osób 
cywilnych, w tym kobietę.

Bilans osób zamordowanych przez 
fundamentalistów w 1993 roku zamk­
nął się liczbą 1290.

NIEMCY

K o m e n ta to rzy  p rasow i  
o Ż y r in o w s k im

Niemieccy komentatorzy i eksper­
ci ds. Rosji uważają Władimira Zyri- 
nowskiego za „przypadek dla psychiat­
ry", ale przez to nie mniej groźny dla 
bezpieczeństwa Europy. Nie brak opi­
nii, że groźny jest nie tyle sam przewod­
niczący Liberalno-Demokratycznej 
Partii Rosji, ile raczej ustępstwa Krem­
la wobec niego.

Pogląd laki reprezentuje znawca 
Rosji Wolfgang1 Leonhard, autor m.in. 
książki „Rewolucja pożera swoje dzie­
ci” . Jego zdaniem, Żyrinowski jest 
nieodpowiedzialnym osobnikiem, skoro 
grozi ponownym wprowadzeniem wojsk 
rosyjskich do Niemiec Niepokojące jest 
natomiast, jeśli jego hasła zaczną przej­
mować rządzący na Kremlu.

Werner Adam z „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung” już dostrzega 
niebezpieczne sygnały. Mianowicie za­
powiedź rosyjskiego ministra obrony, 
że zamiast zredukować armię .do 1,5 
min, ma być utrzymany stan dwumilio­
nowy. Gospodarczo Rosja właściwie 
nie może sobie na to pozwolić, lecz liczą 
się względy polityczne. „Szczególne

CHINY

Premier zaleca ostrożność 
przy wprowadzaniu reform

Chiński premier Li Peng zapowie­
dział dostosowanie tempa reform w 
1994 roku do możliwości rynku. Uwol­
nienie cen spod kontroli państwa musi 
uwzględniać odporność konsumentów 
na negatywne skutki inflacji —  pod­
kreślił w wywiadzie dla oficjalnego 
dziennika „China Daily".

\Y drugim wywiadzie, udzielonym 
w poniedziałek oficjalnej agencji Xin- 
hua, Li Peng oświadczył, iż rząd nie ma 
zamiaru porzucać planów reformators­
kich, a jedynie chce zachować większą 
ostrożność przy ich wprowadzaniu. 
Podał przykład przemysłu naftowego, 
który jego zdaniem nie może rozwijać 
się bez zmiany cen.

Od Nowego Roku rząd chiński 
wprowadził wolne ceny na węgiel, za po­

jadając jednocześnie zniesienie w 
bieżącym roku kontroli cen ropy naflo- 

, elektryczności, surowców prze- 
mysłowych, biletów kolejowych. Do tej 
pory utrzymywano je sztucznie na nis­
kim poziomie dzięki subwencjom rzą­
dowym,. które miały ułatwić sytuację 
przedsiębiorstw państwowych, korzys­
tających z tych produktów. '

Ostrzegając -przed gwałtownym 
wzrostem cen i możliwością desta­
bilizacji gospodarki, Li Peng wezwał w 
opublikowanym w poniedziałek wywia­
dzie dla „China Daily" do zachowania 
ostrożności przy regulowaniu wzrostu 
gospodarczego i poziomu inflacji. 
^jEkonomiści sądzą, iż mimo tych 
I ostrzeżeń, w Chinach doszło do prze­
grzania koniunktury, co może w 1994 
[roku doprowadzić do przyśpieszenia 
wzrostu gospodarczego, ale jedno­
cześnie do zwiększenia inflacji. - -

Premier Li, który w 1989 roku 
przyczynił się do zdławienia demonst­
racji będących przejawem niezadowo­
lenia związanego z inflacją, ohccnic 
najwyraźniej stara się wyciągnąć nauki 
z przeszłości — podkreślają obserwa­
torzy. Udzielanie wywiadów przeż 
głównych polityków chińskich jest 
rzadkością i noworoczne wywiady Li 
Penga uważane są za sygnał jego goto­
wości do zajęcia się na nowo sprawami 

.gospodarki* od których odszedł po 
przebytym w kwietniu zawale serca.

W wywiadzie d}a „China Daily”  Li 
zapowiedział, iż tempo wzrostu gospo­
darczego w tym roku winno wynieść 
jedynie 9 procent. Rząd ma nadzieję, iż 
pozwoli to na zmniejszenie napięć w 
energetyce, transporcie kolejowym, 
rzecznym i morskim oraz stworzy „re­
latywnie korzystny klimat" dla reform. 
W 1993 i 1992 roku stopa wzrostu sięg­
nęła 13 proc. i była najprawdopodob­
niej najwyższa w świecic.

t,Im lepsza jest nasza sytuacja, tym 
większą ostrożność winniśmy zacho­
wać przy przeprowadzaniu reform" — 
powiedział Li oficjalnemu dziennikowi 
„Olina Daily". Dał jasno do zrozumie­
nia, iż rząd bardzo niepokoi się o skutki 
inflacji,-która w wielkich miastach 
przekracza wyraźnie 20 proc. w skali 
roku. .

Po niedawnej, gwałtownej zwyżce 
cen tyżu o 30-40 procent w ciągu kilku 
tygodni,, w stolicy kraju Pekinie 
przywrócono w grudniu kontrolę cen 
podstawowych produktów, takich jak 
zboża i oleje jadalne. Przedstawiciele 
rządu zapowiedzieli rozciągnięcie tej 
kontroli na cały kraj.

obawy —  pisze Adam —  musi budzić 
fakt, że Kreml sądzi, iż ustępując żąda­
niom armii, osłabia jej podatność na 
hasła skrajnie prawicowe...

Komentatorzy prasowi, choć bez 
zahamowań określają Żyrinowskicgo 
jako „idiotę" („Abcndzcitung") albo 
uważają go za nie lak groźnego jak się 
z początku zdawało („Wetzlarcr Ncue 
Zeitung"), są zdania, żc trzeba go pilnie 
obserwować. Jednocześnie nic wolno 
się go bać i płaszczyć się przed nim. 
Ważnyjcst nasz spokój, czujność i przy­
jaźń z narodem rosyjskim —  twierdzi 
dziennik „Bild". Według „Augsburgcr 
Allgemeine" pomoc gospodarcza dla 
Rosji to inwestycje w niemieckie bez­
pieczeństwo.

Cały strach przed Żyrinowskim 
bierze się z tego— sądzi „Saarbruccker • 
Zeitung” — że Zachód powtórzył 
wobec Jugosławii błędy, jakie Anglia i 
Francja popełniły wobec Hitlera w 
roku 1938. Gdyby Zachód nic zawiódł 
na Bałkanach, strach przed Żyrinow­
skim byłby mniejszy—  uważa dziennik 
z Saarbruccken.

ZEWSZĄD 

Niepewny los 
mostu w Torgau
Jak podała w poniedziałek 

DPA. los słynnego mostu na Łabie 
Torgau (Saksonia), gdzie 25 lewicy 
1945 r. spotkały się oddziały radzie^ 
i amerykańskie, pozostaje niepcŵ

L Historyczną pamiątkę zamierzano^ 
żebrać zaraz po tym, gdy w lipcu ub 
Iw sąsiedztwie został oddany do 
nowy most. Społeczne protein 
umożliwiły na razie uratowanie staraj 
mostu, ale potrzeba siedmiu 
dziewięciu milionów marek na je 
pilną renowację. Ani rząd federalny 
ani władze krajowe Saksonii |$e 
mierzają ponosić tych kosztów, j

Zbudowanie nowego mostu przy. 
niosło mieszkańcom Torgau raczcj nie- 
pożądany efekt dodatkowy w pau* 
nasilenia samochodowego ruchu lowj. 
rowego. Stary most miał nośnośćtyfto 
16 ton i duże ciężarówki musiały omijać 
miasto.

Powódź w rejonie 
Paryża

W niedzielę i poniedziałek wyślą, 
piła z brzegów Marna, jeden z 
dopływów Sekwany, przez co zalanych 
zostało kilka miejscowości na południc 
i wschód od Paryża. Szczególnie trudna 
sytuacja wytworzyła się w Lagny, gdzie 
woda wdarła się do budynków mks- 
kalnych.

W  Mcaux, jednym z głównych 
miast departamentu Seinc-ct-Mame. 
pod wodą znalazł się podziemn^ar- 
king w pobliżu dworca kolcjowęga 
Woda wdarła się też na teren kempin­
gu, gdzie znajdowało się około 50 po­
jazdów zamieszkanych przez ubogą 
ludność.

Powódź nawiedziła także dcpaila- 
menl Dordogne, położony w 
południowo-zachodniej Francji. W

Bilans katastrofy 
Tu-T54

- Według cytowanych przez rosyjską 
agencję R IA  źródeł oficjalnych; ̂  Ka­
tastrofie samolotu Tu-154 pod Irkuc­
kiem, która spowodowała śmierć 
wszystkich 120 osób, znajdujących się 
na pokładzie, zginął także uderzony na 
ziemi szczątkami maszyny pracownik 
Termy bydła. Inny zatrudniony no fer 
mre mężczyzna został ranny. W samo­
locie było dziewięciu członków załogi i 
111 pasażerów, w tym dziesięciu 
Niemców i siedmiu innych obcołw- 
jowćSw.

Rząd zamierza 
zakazać sztucznego 
zapładniania kobiet

Francuski minister zdrowia Phil'P* 
pe Douste-Blazy oświadczył w pofl^ 
działek, że rząd zamierza w najbliższy*11 
czasie skierować do parlamentu^*0* 
jekt ustawy zakazującej sztucznej0 
zapładniania kobiet, które przcsityP1 
klimakterium. _

W wielu krajach Europy zaczęte 
dyskusja na temat etycznych i zdrowo*’ 
nych aspektów sztucznej0
zapładniania kobiet w starszym
Przed paru dniami 59-letnia Biytyi  ̂
wydała na świat bliźniaki po przsĵ 11 
„kuracji” i sztucznym zapłodnieniu w 
jednej w klinik w Rzymie. |

Zdaniem ministra Douste-BM 
tego rodzaju techniki powinny byt || 
rezerwowane tylko dla kob|e* P171 
klimakterium.
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Kalejdoskop aktualności
„Atomowcy” pozdrowieni

Prezydent Republiki Litewskiej Aigirdas Brazauskas pozdrowił pracow- 
|.,w Ignalińskiej Elektrowni Atomowej i mieszkańców Visaglnasu z okazji 
illocla eksploatacji siłowni. W nowym roku prezydent życzył im dużo zdro- 
jfentuzjazmu, powodzenia! iak też poświęcenia w dalszej pracy w tak 
^trzebnej d|a Republiki Litewskiej dziedzinie energetyki.

Prunsklenó woli być... społecznicą
I  |g|e wykazuję zainteresowania pracą parlamentarną, uważam bowiem, 
nie jest ona wystarczająco efektywna” —  zwierzyła się na konferencji 

rasowej profesor Kazimiera Prunskiene odpowiadając na pytanie, czy nie 
mierzą kandydować podczas przyszłych wyborów do Sejmu. Profesor 

świadczyła, że o wiele pełniej może się realizować w działalności społeczno-
nofitycznej i gospodarczej.

Na konferencji prasowej K. Prunskiehe opowiedziała o działalności inśty- 
Birilsoołecznych, którymi kieruje, mianowicie —  Instytutu Litwy I Europy oraz 
"  ' innowacji Europy Wschodniej i Środkowej. Zdaniem profesor, jednym 
Podstawowych zadań tych instytucji, mających w kręgu upodobań politykę 
Taospodarkę, jest dostrzeżenie procesów zachodzących na Litwie I u są­
siadów w kontekście nie tylko wewnętrznym, ale też Europy Zachodniej.

70 różnych maszyn
Zdaniem naczelnika wydziału departamentu budowy maszyn Ministerst- 

„a Przemysłu | Handlu Juozasa Martinonlsa obecnie przedsiębiorstwa Litwy 
orodukują ponad 70 różnych maszyn i agregatów o przeznaczeniu rolniczym.

Zrezygnowano z techniki prymitywnej, nieekonomicznej. Czyniona jest 
oizede wszystkim stawka na maszyny o niezawodnej taniej i uniwersalnej 
konstrukcji. Cieszą ślę one wzięciem u zakładających gospodarstwa rolników, 
mmrodukowany bowiem na miejscu sprzęt jest kilkakrotnie tańszy od spro­
wadzanego z krajów WNP i dziesięciokrotnie od produkowanego na Zacho- 

dzie.

Za bary z... gołoledzią
Z powodu źłe utrzymywanych na Litwie ulic w drodze do pracy i przy 

powrocie do domu codziennie notuje się po 100-150 nieszczęśliwych wy­
padków. . H R N

Według danych Państwowej Inspekcji Pracy Litwy, w ostatnim okresie 
liczba urazów o takim charakterze wzrosła 12-13 razy. Państwowym inspekto­
rom zlecono sprawdzenie, jak odpowiedzialni pracownicy.samorządów (sta­
rostw), będących w ich gW ii służb, jak też innych przedsiębiorstw kontrolują 
pracę w zakresie utrzymania dróg, ulic i chodników. Odfajkowujący robotę 
mogą być karąni grzywną w wysokości do 1 tys. litów.

Cóż, wypadnie dozorcom znacznie mocniej z tak trapiącą nas ostatnio 
gołoledzią za bary się łapać.

„Lietuvos sportas” Inny niż dotychczas
W nowej „szacie", w nieco większej objętości 30 grudnia ub. roku ukazał 

się ostatni numer gazety „Lietuvos sportas". Podpisał go nowy redaktor 
naczelny; znany dziennikarz sportowy Bronius Cekanauskas. /
SE „Zamierzamy gazetę zreorganizować od podstaw. W tym celu z pisma 
instytucji państwowej, mianowicie Departamentu Kultury Fizycznej i Sportu 
postanowiliśmy przekształcić ją w gazetę zamkniętej spółki akcyjnej. Powinno 
to być wydanie sportowe typu europejskiego. W pierwszym kwartale nowego 
roku gazeta ujrzy światło dzienne na ośmiu stronach zamiast dotychczaso­
wych czterech, następnie powinna jeszcze bardziej „przytyć" i ukazywać się 
częściej: marzymy o pierwszym litewskim dzienniku sportowym. W ponie­
działki dla Wilna i Kowna przewidujemy wydawać wieczorowy dodatek do 
„Uetuvos sportas", zawierający najnowszą informację o wydarzeniach spor­
towych na całym świecie podczas każdego kolejnego weekendu tak nowy 
naczelny widzi przyszłość wydania, do którego redagowania się zabrał.

, Powodzenia więc!

„Lltewskl”-Sylwester w Londynie
' Z' Blisko 40 osób pożegnało stary i powitało nowy rok w londyńskim klubie 
Litewskiego Domu. Większość zgromadzonych stanowiła młodzież —  dziew­
częta i chłopcy przybyli z  Litwy i zamieszkali w Litewskim Domu lub w jego 
pobliżu. Niestety, w święcie nie uczestniczył żaden przedstawiciel litewskiej 
młodzieży urodzonej wWielkiej Brytanii, chociaż jeszcze dwa lata temu na 
powitanie Nowego Roku*w Domu Litewskim zgromadziło się wielu wy­
chodźców, co jeszcze raz świadczy o tym, jak mocno przygasa działalność 
fpołeczno-kułturalna wspólnoty litewskiej w tym kraju.

Przywieziony z  Litwy szampan otworzono już o godzinie 10 czasu lon­
dyńskiego, wtedy, gdy Anno Domini-94 wkroczył na Litwę. Kierownik Litew­
skiego Domu Kazimieras Makunas ugościł wszystkich ciepłymi i smacznymi 
przekąskami, a po czym śpiewano i tańczono do białego rana.

Rekordowe dania
W ostatnim dniu starego roku po raz pierwszy na Litwie odbyła się 

Imponująca impreza „Pomyślnych nowych rekordów". Zbiegła się ona z 
I odarciem kowieńskiej restauracji „Trys mergeles".

i  Gościom zaprezentowano nie tylko piękny program, ale też dania niespo­
tykanej wielkości. Kucharki Aldona Dirmauskiene, Laima Kowalowa, Vita 

! Óau&ianskiene i kierowniczka produkcji, inżynier-technołog Tekle Yyciene 
zaserwowały zgromadzonym największy na Litwie cepelin ważący 15,5 kg,

I ‘kilogramową nadziewaną kurę i faszerowanego szczupaka o wadze 20 kg 
i długości 1 m 72 cm. ....

Ciekawe są wyniki aukcji tych potraw —  cepelin sprzedano za 750 litów, 
torę — za 1000 litów, szczupaka —  za 2.600 litów.

Takie rekordowe dania zostaną wpisane do trzeciej, przygotowywanej do 
^ku księgi rekordów Litwy. Chociaż, gdzie pewność, że przed wydaniem 

l î^źki nie zostaną ulepszone. Przecież nawet noworoczną imprezę nazwano 
domyślnych nowych rekordów".

Nie byłby to poliglota!
Jeden z najwybitniejszych poliglotów Europy Derrik Henning nadal uczy 

i H  fcźyka litewskiego, pływając wielkim trawlerem „Kalvarija" Litewskiego 
1 ^odsiębiorstwa Rybackiego „Jura" z  Anglii do Hiszpanii, dokąd statek ten 

^•wozi towary. Na statku D. Henning prowadzi po litewsku dziennik, przy­
jm u je  reportaże dla radia angielskiego, rozesłał n o w o ro czn e  pozdrowienia 
jf Przyjaciół znad Niemna i WHii-i

Rezolucja Sejmu Republiki Litewskiej
| | §g jin  Republiki Litewskiej po 
om ówieniu realizowanej przez 
rząd republiki Litewskiej polityki 
z a g ra n ic zn e j, p ro cesów  I w 
państwach ościennych 1 ich ewen­
tualnego wpływu na Litwę oraz sta­
rając się zapewnić ciągłość polityki 
międzynarodowej i rozwijać więzi 
gospodarcze oraz obronne.z orga­
nizacjami międzynarodowymi po­
stanawia:

1. Zalecić rządowi Republiki 
Litewskiej, aby w  najbliższym cza­
sie opracował koncepcję polityki 
zagranicznej Litwy i przedstawił ją  
Sejmowi do rozpatrzenia na sesji 
wiosennej 1994 r.

i .  Zalecić rządowi Republiki 
Litewskiej, aby oficjalnie wyraził 
chęć wstąpienia do organizacji 
Paktu  Pó łn ocn oa tlan tyck iego  
(N A T O ).

3. D ą ży ć  d o  ś c iś le js z e j

współpracy z Łotwą i Estonią 
kwestiach bezpieczeństwa narodo­
wego, łączności z  N A T O  orazinny- 
mi strukturami zbiorowego bez­
pieczeństwa; stać się stowarzyszo­
nym człpnkiem U  nii Zachodnioeu­
ropejskiej.

4. Rozwijać więzi gospodarcze 
i polityczne z  Łotwą i Estonią, 
państwami Europy Północnej i Za­
chodniej. Dążyć do tego, aby jak 
najprędzej stać się członkiem Unii 
Eu.ropejskiej.

5. Popierać siły demokratyczne 
w  Rosjri innych krajach W NP, roz­
wijać dwustronne obopólnie ko­
rzystne więzi gospodarcze z tymi 
krajami.

6. W  celu lepszego wzajemne­
go informowania oraz koordyno­
wania działalności w dziedzinie po- 
lityk i za g ran ic zn e j za le c ić  
Urzędowi Prezydenta Republiki

Litewskiej, Sejmowi i jego Komite­
towi Spraw Zagranicznych, rządo­
wi oraz Ministerstwu Spraw Zae 
ran icznych , aby w term inie 
tygodnia przedkładać wzajemnie 
informacje o podpisanych umo­
wach o raz ' oficjalnych 
oświadczeniach prezydenta, kie­
rownictwa, przywódców frakcji i 
przewodniczących komitetów 
Sejmu, premiera, ministra spraw 
zagranicznych w kwestiach polityki 
zagranicznej.

Rząd, ministerstwa i resorty 
zapoznają Komitet Spraw Zagra­
nicznych Sejmu z  przygotowanymi 
projektami umów międzynarodo­
wych przed przedstawieniem ich 
partnerom w negocjacjach.

Przewodniczący Sejmu RL 
Ćeslovas JURSENAS 

Wijno, 23 grudnia 1993 r.

Komu butelkę, komu..?
M oja  sąsiadka od chwili, gdy 

straciła pracę księgowej, oblicza ile 
kosztuje ją  każdy przeżyty dzień. 
N iedawno przygotowała taki bi­
lans: jeżeli każda rodzina w  rejonie 
przyniesie do domu dziennie jedną 
butelkę, to nagromadzi się 10 tys. 
butelek. W  ciągu miesiąca liczba ta ; 
wzrośnie trzydziestokrotnie. „W  
domu od pół roku stoją butelki, a 
sprzedaćich nie ma gdzie, dlaczego 
nikt się tym nie zainteresuje” ^ * ?  
powiada.

Zdobywając mandat zaufania 
m o je j sąsiadki, rankiem  poś­
pieszyłem do sklepu „Ram une” 
S o leczn ick iego  Stowarzyszenia 
Spożywców, gdzie całkiem niedaw­
no był oddział skupu szklanej tary, 
do którego zawsze była kolejka. 
Przed kilkoma dniami oddział ten 
wydzierżawił pewien przedsiębior­
ca i już otworzył sklep z niemiecką 
czekoladą, brazylijską kawą. Byłem 
we wszystkich sklepach. Butelki 
przyjmuje się tylko na zamianę, 
jeżeli kupuje się oranżadę, piwo, 
wódkę: Nigdzie nie widziałem, by 
człowiek przyniósł do sklepu butel­
kę. T o  prawie nierealne: przecież 
nie będzie nosić w  torbie 1-2 butelki 
na wszelki wypadek, jeżeli wieczo­
rem, idąc x  pracy, przyjdzie mu 

chęć na piwo.
• _  Wszystkie pretensje kieruje 

się pod naszym adresem — oburza 
się przewodniczący Solecznickiego 
Stowarzyszenia Spożywców N i­
kołaj Ostapienko. —  A  my sami nie 
rozumiemy co się dzieje. Dawniej 
otrzymywaliśmy premie za ponad­
planowy skup, obecnie butelek 
nagromadziło,się za sto tys. It (piąta 
-część miesięcznego obrotu towaro­
wego) i nie wiemy, gdzie je  podziać. 
M y nie bierzemy* od nas zakłady 
biorą butelki tylko na zamianę.

Rzeczywiście, wszyscy dokoła 
handlują, a butelki nikogo nie inte­
resują. Przykładówo, była central­
na gastronomia została, podzielona 
między trzech przedsiębiorców, 
sprzedają wszystko, lecz skupem

HizyjaciCił znad Niemna i wini. . , ,  . . . .
n J  Latem roku ubiegłego Oerriok Henning mieszkaniec angielskiego miasta 
S i !  odwiedził Kłajpedę, przebywał w domu kapitana „Kalvani notra 
m  i zaczął się uczyć lifewskiego. Takie zajęcie jeet dlań rzeczą gfflggJgg 

■k. “ • x ■___i.__ : va/iqqti rr»kii na konkursie

, odwiedził Kłajpedę, przebywał 
| W  zaczął się uczyćlifewskiego. Takie zajęcie jesi m o p S J  

H ?  D- Henning włada ponad20 językami świata. W 1990 roku ij| | | g fe g |  
I S B b tów  krajów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej w Brukseli zdoby 
I " “ ly Zwycięzcy I został wpisany do księgi rekordów Gulnnessa.
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Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, ^ 

radia, prasy i inf. własnych przygotował Henryk MAZUL J

butelek nie chcą się zajmować. Co 
prawda jeden z  nich niedawno wy- 
w ies ił o g ło s zen ie  - I I  skupuję 
półlitrowe butelki pio wódce. Oka­
zało się, po pierwsze, płaci o  5 
centów mniej, po drugie, handluje 
tylko tymi po wódce. A  gdzie po­
dziać pozostałe butelki?

Przecież jeżeli puścić wodze 
fantazji, a szczególnie policzyć, jak 
to robi moja sąsiadka, to nietrudno 
dostrzec, że wkrótce będziemy cho­
dzić nie po trawie, lecz jx> butel­
kach (jeżeli nie zaoponują nasi ak­
tywni „z ie lon i” ).  Coraz w ięcej 
napojów kupujemy w tarze impor­
towanej. A  do naszego rejonu 
napływa mnóstwo butelek z  sąsied­
niej Białorusi, gdzie piwo jest 
tańsze, sprzedają napoje na targu... 
Jak tu nie pomyśleć o  niekontrolo­
wanym gromadzeniu tary, które 
zagraża przekształceniem się w 
klęskę żywiołową.

G dy się nad tym zastana­
wiałem, otrzymałem dodatkową 
„radosną”  nowinę od stowarzysze­
nia spożywców. Zakłady mięsne już 
nie przyjmują z  powrotem Tary 
drewnianej. Góry skrzyń spiętrzyły 

I się pod sklepami —  rób co ćhccsz, 
ch oc ia ż  za każdą  skrzyn ię 
zapłacono po 1 It. Olickie -Zakłady 
Mięsne uprzedziły, że od nowego 
roku nie będą-przyjmowały taiy 
żalazncj. Drewnianą przynajmniej 
można spalić, je że li nic będzie 
węgla, a co począć z żelazną? „Co 
się dzieje?”  1— znowu oburzają się 
handlowcy.

Co się dzieje w  zakładach pro­
dukcji tary —  zrozumiale. Stały się 
samodzielne i starają się jak naj­
więcej je j wytworzyć i sprzedać. 
Obrót tary nie jest im potrzebny. 
Lecz niezrozumiałe, co się dzicjcw 
tych resortach, które powinny prze­
widzieć sytuację i zorganizować

 ̂ przeróbkę butelek, słoików, skrzyń,

byśmy w nich ńie utonęli.
Piotr RYNGIEWICZ

S olecznik i

Konferencja 
prasowa 

V. Landsbergisa
Na pierwszej w tym roku kon­

ferencji prasowej lider opozycji V. 
I^andsbergis oświadczył, że istnieje 
groźba doczekania się drugiej Jałty 
i życzył, aby w tym roku tak się nie 
stało. Podobne zjawiska, powie­
dział, stanowią duże zagrożenie 
przyszłości krajów Europy Środko­
wej, a Litwy —  szczególnie.

W  minionym roku było wiele 
dyskusji na temat przyłączenia się 
Litwy do N ATO , przypomniał V. 
Landsbcrgis i t ubolewał, że głos 
oficjalnych władz krafju nic był sta­
nowczy. Macedonia i Bułgaria były 
ostatnimi państwami Hu ropy Środ­
kowej, które wyraziły życzenie 
przyłączenia się do NATO . Należy 
oczekiwać, powiedział lider opo­
zycji, że i Litwa będzie jeszcze os­
tatnią albo kraje zachodnie uznają 
uchwaloną przez Sejm rezolucję za 
wolę państwa.

Z  innej strony, zauważył V. 
Landsbcrgis, dostrzegalna jest 
presja Rosji na N A TO  oraz stolice 
państw zachodnich z wyraźnym 
zainteresowaniem, aby stabilizacja 
i bezpieczeństwo nic rozprzestrze­
niły się na region Europy Środko­
wej. Jej minister spraw zagranicz­
nych Andricj Kozycicw stosuje 
nowy sposób szantażu, iż rzekomo 
Rosja zastałaby poniżona, gdyby 
Hu ropa zdobyła większą stabilność. 
Zapewnienia ministra obrony 
Rosji Pawła Grficziowa, że Rosja 
nikomu -nic zagraża, kolidują z no­
worocznym przemówieniem Bory­
sa Jelcyna, w. którym wyraził on zat­
roskanie, iż zachowanie pokoju w 
Rosji-- będzie, sprawą njezwykle 
trudną. Prezydent Rosji razjeszcze 
obiecał Rosjanom zamieszkałym w 
innych państwach, żc Rosja bronie 
bodzie interesów własnych orazicn 
wspólnych. Z  tego powodu protest 
wyraził prezydent Estonii.

W  ostatnich dniach minionego 
roku w innych ^
zauwaiyć wielką aktywność polity- 
ranąwtych kwestiach, gdy tytneza- 
sen?władza Ulwy była na urlopie 
—  zaznaczył lider opozycji.

Po raz pierwszy na konferen j
hnrasowej V. Landsbcrgisa-dzicnni-
karzc nic zadali mu żadnego py­

tania'. ■

Serdecznie
przepraszamy
W  numerze^„Kuriera Wileń­

skiego”  z  dnia 31 grudnia zdarzyła 
się nam przykra pomyłka.

W  rozmowie z ks. Dąbrowskim 
zatytułowano go omyłkowo »»Pr®“ 
boszczem parafii mejszagolskiej . 
Ks. Dąbrowski nie jest probosz­
czem, a wikariuszem tej jedhej z 
najstarszych parafii w całej Litwie.

Proboszczem jest oczywiście 
powszechnie znany i kochany ks. 
prałat Józef Obrębski.

Ks. prałata i czytelników serdecz­
nie za tę pomyłkę przepraszamy.

Redakcja

Dziś w bankach litewskich

KURS W ALUT,
„Litimpex bankas” 

Vilniaus ban kas”  

„LietuYbs verslas”

^urabankas”

amerykański__

skup |sprzedaż

3,85 3,95

3;87 3,92

3,88. 3,95

3,88 3,92

3,87 - 3,92

3,86 3,92
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Sprawa zwykłego człowieczeństwa
1 października ub.r. po raz 

pierwszy w niepodległej Litwie ob­
chodzono Międzynarodowy Dzień 
Ludzi w Starszym Wieku. Z  tej 
Okazji w oświadczeniu Sejmu R e ­
publiki Litewskiej czytamy: „Sejm 
Republiki Litewskiej prosi was, 
szanowni mieszkańcy Litwy, o  zro­
zumienie trudnej sytuacji ekono­
micznej kraju, stanu różnych nieza­
możnych w arstw  społecznych  
wołających o  pom oc państwa i 
społeczeństwa, którego na razie nie 
ma możliwości polepszyć z  braku 
środków... Sejm Republiki lite w ­
skiej z wielkim szacunkiem usto­
sunkowuje się do wszystkich ludzi 
w wieku starsąm i starych, życzy im 
wytrwałości i cierpliwości, dużo 
zd ro w ia  i d łu g ich  la t życ ia ,

; współczucia i miłości” . Trudno coś 
dodać do tych słów, które z  powo­
dzeniem można wpisaćdo antologii 
cynizmu.

Jak żyją na Litwie ludzie starsi, 
mający statut prawny emeryta, a 
których wkłady w kasie oszczęd­
ności na dzień dzisiejszy wynoszą 
poniżej 10 litów?

Na początku 1993 r. na Litwie 
bjio 911 tys. emerytów, 72 proc. z 
nich otrzymuje emeryturę starczą. 
Emerytom wypłaca się 74 proc. 
środków „Sodry” . W  listopadzie mi­
nimalna emerytura nie pracująego 
emeryty wyniosła 57,21 lita, a maksy­
malna — 97,90. Znaczna część eme­
rytów, która na własnej skórze doz­
nała okropności GUŁAG-u, dzisiaj 
musi się zadowolić nędzną emerytu­
rą i jadłodajniami dobroczynnymi 
Czy to po ludzku? Pozostałe ponad 
124 tys., czyli 15 proc. wszystkich 
emerytów, usiłuje nie stracić swego 
miejsca pracy, chociaż stan zdrowia 
znacznej ich części nie pozwala na 
wydaj nąpracę. Wstrukturach rządo­
wych kwestię stopy życia emerytów 
rozstrzyga się biurokratycznie i nie­
dostatecznie kompetentnie, a same 
emerytury są zbyt wysokie, by um­
rzeć, lecz zbyt niskie by żyć. Stale 
pląsające ceny (w  ciągu 10 miesięcy 
ub.r. inflacja wyniosła 154,5 proc.) 
stopiły oszczędności emerytów jak 
vyiosenne słońce ostatni zimowy 
śnieg, ponad 80 proc. mieszkańców 
republiki żyje poza granicą ubóstwa.

Niewiele lepiej od emerytów 
mają tak zwani ludzie wspierani

socjalnie, otrzymujący różnorodne 
zasiłki. Przede wszystkim należy 
wyszczególnić 31.451 bezrobot­
nych zarejestrowanych 1 listopada 
ub.r., z  których 22.171 otrzymuje 
zasiłki bezrobotnych. O d razii 
warto powiedzieć, że  wszystkie za­
siłki socjalne bezpośrednio się łączą 
z  minimalnym poziomem egzys­
tencji, a ponieważ ostatni jest żeb­
racy , wielkość wszystkich zasiłków 
socjalnych, w  tym także bezrobot­
nych, przy obecnym tempie inflanc- 
ji (w  październiku ub.r. wyniosła 
7,3 proc.) swą siłę nabywczą kon­
sekwentnie sprowadza do zera.

W  listopadzie minimalny za­
siłek bezrobotnego wynosił 16 litów 
miesięcznie, a maksymalny —  80. 
M ieszkańcy repub lik i, których 
dochód miesięczny nie przekracza 
40 litów, otrzymują zasiłek socjal­
ny, tworzący 40 proc. różnicy mię- 
dzy 43 i średnią ich dochodu z  3

miesięcy. Obecnie na Litwie taki 
dochód ma 17 proc. mieszkańców 
wsi i 11 proc. —  miasta. Jeżeli płace 
zarobkowe i inne wypłaty w  roku 
ubiegłym, chociaż nieznacznie, in­
deksowano 8-krotnie, to ustalona 1 
czerwca granica zasiłku socjalnego 
została zamrożona, chociaż płace 
zarobkowe od tego czasu indekso­
wano już 5-krotnie. Dzięki takiej 
polityce opieki społecznej i kurateli 
liczba ludzi otrzymujących zasiłki 
zmniejszyła się o  połowę, tymcza­
sem liczba ludzi nie będących w  sta­
nie uregulować kosztów usług ko­
m unalnych zn aczn ie  w zros ła . 
Takim ludziom niewiele pom oże 
rozpoczęta wraz z  sezonem ogrze­
wania kampania częściowej kom­
pensaty wydatków. Znaczna część 
ludzi nie skorzysta z  tej możliwości 
z  p ow od u  u tru d n ień  b iu ro ­
kratycznych, gdyż dotychczas nie 
przygotowano praktycznego m e­
chanizmu urzeczywistniania tych 
kompensacji

N iew iedza i upadek ekono­
miczny negatywnie wpływa na stan 
zdrowia społeczeństwa. D la wielu 
ludzi „niedostępne”  stało się lecze­
nie w  sanatoriach i uzdrowiskach,

chociaż „Sodra”  pokrywa ponad 80 
proc. wartości skierowań. Wydatki 
na sam dojazd do sanatorium sądla 
tych osób zbyt wysokie. D latego 
znacznie wzrosła liczba ludzi (w  
1992 w  porównaniu z  1991 r. aż 68 
proc.) leczących się ambulatoryj­
nie. Odpowiednim grupom osób 
częściowo lub całkowicie kompen- 
suje się wartość 380 rodza jów  
leków i 5 środków pomocy medy­
cznej, jednak po raz pierwszy w  L it­
wie powojennej więcej ludzi umie­
ra niż się rodzi. Zaniedbanie przez 
ludzi stanu swego zdrowia jest spo­
wodowane codziennymi problema­
mi, dlatego ich zdrowie trzeba bę- 
d z ie  sp ra w d za ć  n iem a l 
przymusowo, co już nabrało mocy 
p raw n ej w  za rząd zen iu  nr 37 
głównego państwowego lekarza-hi-' 
gienisty z  3 sierpnia 1993 r. „O  
sp ra w d za n iu  z d ro w ia  m ies z ­
kańców” . D o  tego stanu doprowa­
dził upadek gospodarczy republiki.

Uogólniając można stwierdzić, 
że  obecny system opieki społecznej 
i kurateli funkcjonuje nadzwyczaj 
nieefektywnie i jest skierowany nie 
na m inim alne zaspokajanie po­
t r z e b  m a te r ia ln o -d u ch o w y ch  
w arstw  po trzebu jących  op iek i 
społecznej, lecz na wyeliminowanie 
tych ludzi ze  społeczeństwa. Taką 
„praktykę”  należy zwalczać. W  
świetle polityki indeksacji płac za­
robkowych i innych wypłat, emery­
tury i inne wypłaty socjalne bardziej 
wymagają indeksacji'biż płace za­
robkowe. O d  postaw należy zm ie­
niać system opieki lekarskiej tych 
w a rs tw  sp o łe c zn ych  i system  
całkowitego pokrywania wydatków 
na leki. N ie  można się osłaniać żad­
nym i ogran iczonym i m ożliw oś­
c iam i m ateriałowo-finansowym i 
państw a, gd yż  je s t  to  sprawa 
zwykłego człowieczeństwa, przyz­
woitości i współczucia. N a  zaspoko­
jen ie niezbędnych potrzeb socjal­
nie n iezabezpieczonych  warstw 
społeczeństwa z  budżetu należy 
przeznaczyć środków tyle, ile ich 
rzeczywiście potrzeba. M iejm y na­
dzieję, że  instytucje państwowe na­
reszcie zrozumieją, że  takim warst­
w o m  s p o łe c zn y m  w ła d za  
obowiązana jest pomóc.

Antanas PETRAUSKAS, 
doktor nauk społecznych

Rodzino, $ 
gdzie jesteś?

W najtrudniejszych momentach 
d z ie jó w  ludzkośo i Kościół
s z c z e g ó ln ie  m odli s ię  o
błogosławione rodziny. Ojciec Świę­
ty Jan Paweł II w pamiętnej pielg­
rzymce do Ojczyzny w 1987 r. apelo­
wa! w obronie praw i znaczenia 
rodziny: „Rodzina Bogiem silna, kraj 
silny rodziną". Natomiast wielki Pry­
mas Tysiąclecia Stefan Kardynał 
Wyszyński po okresie 3-letniego in­
ternowania, w .homilii wypowiedział 
słowa, które są aktualne dla każdego 
narodu w świecie: „Rodzina jest naj­
większą siłą Narodu i największą 
gwarantką bytu narodowego. Bez 
mocnej, czystej, zwartej i zespolonej 
rodziny nie masz Narodu! Jeśli ktoś 
chce pracować nad umocnieniem i 
zjednoczeniem narodu, musi praco­
wać przede wszystkim nad umocnie­
niem I zjednoczeniem każdej rodzi­
ny. To jest wielki program, który ma 
znaczenie niewątpliwie religijne, bo­
wiem Bóg zapragnął na tej ziemi ro­
dziny. Ale ten program ma również 
znaczenie narodowe.

Przekonaliśmy się już tyle razy, 
że nasza Ojczyzna przechodziła tak 
ciężkie doświadczenia, uratowana 
została dzięki temu, że życie narodu 
chroniło się w rodzinach. I gdy życia 
Narodu nie mógł pielęgnować ani 
Naród, ani państwo, bo było bezsil­
ne, wtedy ratowali je rodzice".

Musimy jako jedna Rodzina 
Boża podjąć liczne tematy dotyczące 
powrotu rodzin do zdrowych zasad i 
form życia, prowadzące do zwycięst­
wa nad grzechem , nałogami pi­
jaństwa, narkomanii, rozwiązłości, 
powstrzymujące przed zabijaniem 
dzieci nie narodzonych... Szczęście i 
miłość rodzinna muszą być budowa­
ne i chronione przez wszystkich. 
Uświadom ienie poszczególnych  
osób , instytucji państwowych, 
kościelnych, społecznych w tema­
tach i problemach rodziny —  to naj­
ważniejszy punkt zwrotny do lep­
szych i spokojnych czasów.

Rodzino, gdzie jesteś, jak wyglą­
dasz, ile w tobie jest miości i pokoju, 
zgody i piękna życia?! Ojcowie i matki, 
czy naprawdę wasze serca żyją 
miłością Bożą, zadaniami rodzicielski­
mi, by w  sanktuariach domowego 
Kościoła dzieci były wychowywane w 
duchu miości i pracowitości dla dobra 
w aszego , d la dobra Kościoła i 
społeczeństwa? Jaki jest przykład 
waszego życia? Nie ustawajcie w 
łasce małżeńskiego i rodzinnego po­
wołania. Bądźcie Bogiem silni!

Przytaczam dla was j# ^  |
wielu wzorów prawdziwej rod*: 1 
troski o  dzieci. ^

Matka Lincolna (1865) była 
dianką. Kiedy urodził się chłopjJ 
zmarł rychło jego ojciec i cały 
utrzymania i wychowania dziS j 
spadł na biedną kobietę. Dnia pJ? 
nego dzielna matka wzięła syna 
kolana i rzekła do niego: „Synu, ̂  
dzisz, jak jesteśmy biedni, waw , 
muszę o każdy kawałek chleba/S 
wiem, co cię w życiu czeka, ai 
chciałabym przyłożyć usta do twoich 
uszu i wołać tak głośno, by ci żadn 
siła świata nie wyrwała z serca i ^  
nia Boga ani nie zagłuszyła. To 
musi tam pozostać, wyryte przez 
rącą miłość matki". Po kilku latach I  
zmarła i matka. Syn doszedł do rw. j 
wyższej kariery życiowej, został p/J 
zydentem Stanów Zjednoczony^ 
Ameryki. Wielki Abraham Uncolr 
który zniósł niewolnictwo i obdarzy! 
swój naród wielu mądrymi prawami
0  Bogu jednak nie zapomniał nigdy 
Bo też i zapomnieć nie mógł, akoró 
imię Boga zostało mu wyryte w sercu 
„przez gorącą miłość matki".

Rok 1994 —  został ogłoszony 
przez Stolicę Apostolską i Organi­
zację Narodów Zjednoczonych %  
kiem  R odziny . Cały świat, m I 
różnycyh  odcinkach  życii 
społeczeństw będzie czynił koniecz- 
ny cud promocji rodziny, tzn. dowar- 
tościbwania rodziny jako rodziny, 
najważniejszej wspólnoty życia 
człowieka z człowiekiem. Podejmie­
my i u nas liczne problemy, jakie 
przeżywa rodzina na Litwie. W dro­
dze do Jej odbudowy niezastąpiona 
będzie dla nas droga ewangelizacji 
w rodzinie, poznawanie jej praw i 
zadań, zagrożeń i możliwości ratun­
ku. Wszystkich zachęcam do wnikfi- 
wego studiowania I promocji Karty 
Praw Rodziny, wydanej 10 lal temu 
przez Stolicę Apostolską (Watykan). 
Będzie ona myślą przewodnią w 
przyszłym roku naszych rozważań i 
organizowanych spotkań, uroczys­
tości związanych z Rokiem Rodziny.

Święta Rodzino: Jezusie, Maryjo
1 Józefie, otaczajcie swoją opieką 
wszystkie nasze rodziny, by wy­
pełniając w olę  Bożą doznawały 
szczęścia i miłości rodzinnej, by w 
walce ze złem zwycięsko pielgrzy­
mowali drogą Przykazań Bożych do 
Królestwa Niebieskiego.

Ks. Dariusz STAŃCZYK

a

Święty Mikołaj przychodzi do dzieci
Piękną tradycjąjuż od paru lat są 

zabawy przy choince, organizowane 
przez różne organizacje dla polskich 
dzieci. 26 i 27 grudnia w siedzibie 
Zarządu Miejskiego Z P L  ponad 200 
maluchów, dzieci członków kół ZPL, 
bawiło się przy chionce. Zabawę 
św ietn ie p row adzili: G óra l, 
Niedźwiedź, pajace i, oczywiśście, 
Święty Mikołaj, a nawet początkowo 
niechętny, UFO-lot, który chciał św. 
Mikołaja porwać na swoją planetę 
(aktorzy Polskiego Teatru Ludowe­
go przy Pałacu Kultury Kolejarzy w 
Wilnie).

Zagadki, piosenki, gry przepla­
tały się w toku całej imprezy. A  tylu 
chętnych do zaprezen tow an ia  
swych zdolności recytatorskich i 
muzycznych n ie spodziewał się 
nawet św. Mikołaj, ale na szczęście 
prezentów zawsze ma pod dostat­
kiem. W ięc młodzi aktorzy otrzy­
mali na pamiątkę książeczki.

Tak wesoło się bawiąc dzieciaki 
nawet nie spostrzegły, że czas się 
rozstać, ale, żeby to rozstanie nie 
było zbyt smutne, św. M ikołaj 
wszystkie dzieci hojnie obdarował.

Otrzymały one paczki pełne cu­
kierków i ciastek.

Wesołe, zadowolone dzieciaki, 
uśmiechnięci rodzice są wdzięczni 
za ten radosny dzień warszawskie­
mu od d z ia łow i „Tow arzystw a  
M iłośników Wilna i Z iem i W i­
leńskiej” , Konsulatowi Generalne­
mu R P  w  Wilnie, Zarządowi M iej­
skiemu Z P L , Polskiemu Teatrowi 
Ludowemu za zorganizowanie za­
bawy, a także wspaniałe prezenty.

♦  *  *
P iękna  zabawa choinkowa

odbyła się także w  Polskiej N ie ­
dzielnej Szkółce Estetyki, która 
d z ia ła  w  P a ła cu  W s p ó ln o ty  
Zw iązków  Zawodowych. Już w 
ciągu 4 lat takie imprezy stały się 
piękną tradycją. W  szkółce malu­
chy od 3 do 6 lat zaprezentowały 
rodzicom to, czego się nauczyły w 
ciągu tego półrocza. A  było na co 
patrzeć, było czego słuchać. Czyn­
na była wystawa prac uczestników 
szkółki. Na koncert złożyły się pio­
senki wykonane w  trzech językach: 
polskim, litewskim i angielskim, 
wiersze, tańce ludowe. Następnie 
zabawa przeniosła się bliżej choin­
ki. Wszyscy brali w niej udział, 
nawet rodzice i dziadkowie i, oczy­

wiście, postać nr 1 imprezy— śwK; 
ty Mikołaj, który to starania dziea 
należycie ocenił: wszystkie otrzy* 
mały prezenty. Rodzice są wdzię&* 
ni wszystkim nauczycielom za 0  
pracę, a także Polskiej Macief?y 
Szkolnej, Konsulatowi Generalne* 
mu R P  w  Wilnie, a także Departa­
mentowi Mniejszości Narodowy** 
za prezenty.

Anna MAKOWSKA 

N A  ZDJĘCIACH: fragmenty 
uroczystości choinkowych w Pol' 
sklej Niedzielnej Szkółce Estetyk* 
oraz w  Zarządzie Miejskim ZPŁ- 

Fot. Bronisława Kondratowi* 
i Antonina Połtawiec
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C z y t e l n i k — q a z e  t a

Mur należy burzyć nie 
głową, lecz z głową...

Szanowny Panie Tadeuazu Fili­
powicz!

Wielkim zaskoczeniem była mi 
Pańska wypowiedź pt .Dwa pytania 
do dziennikarza" opublikowana w 
„Kurierze Wileńskim" pod rubryką 
„Troski dnia powszedniego" 23 
grudnia br. Mimo i e  w pracy kieruję 
się zasadą „Czytelnik zawsze ma 
rację", w tym wypadku nie mogę jej 
Panu przyznać. I oto dlaczego.

Stwierdza Pan, co następuje: 
JVutor zarzuca nam, Polakom, że 
jako jedyni z przedstawicieli mniej­
szości narodowych na Litwie nie by­
liśmy obecni na zjeździe Związku Oj­
czyzny..." Na Boga, Szanowny 
Panie! Ja o  niczym takim nie pisałem 
w swojej publikacji „Byli wszyscy, 
oprócz Polaków” z dn. 11 .XII.1993 r. 
Pisałem o czymś innym, a mianowi­
cie o spotkaniu reprezentantów opo­
zycji sejmowej Vytautasa Landsber- 
gisa, Gediminasa Vagnoriusa, 
Emanuelisa Zingerisa, Pranciśkusa 
Tupikasa I Sauliusa Śaltenisa z 
przedstawicielami mniejszości naro­
dowych zamieszkujących Litwę. 
Przyzna Pan, że spotkanie z posłami 
i cały zjazd Związku Ojczyzny to są 
dwie rzeczy i nie należy ich mylić!

Sądzę, że gdyby Pan uważniej 
wniknął w sedno notatki  ̂a koleżanka 
Leokadia Komaiszko spełniła swój 
zawodowy obowiązek i poinformo­
wała mnie jako autora notatki co do 
Pańskich pretensji albo chociażby 
sprawdziła wiarygodność zarzutów z  
tekstem w gazecie —  wszystko zos­
tałoby wyjaśnione na miejscu i Czy­
telnicy nie byliby wprowadzeni w 
błąd. To po pierwsze.

Po drugie, zadając „dwa pytania 
dla dziennikarza” kieruje je Pan pod 
niewłaściwym adresem. Jako dzienni­
karz, nie reprezentuję żadnej opcji po­
litycznej. Moje zadanie polega na tym, 
aby przekazać bezstronną informację 
o wydarzeniu z możliwie jak najmniej* 
szymi komentarzami, a Czytelnicy 
sami ocenią to, co się wydarzyło.

Otóż pierwsze z  Pańskich pytań 
brzmi: „Ile postulatów społeczności 
polskiej załatwili pozytywnie w nieda­
lekiej przeszłości będący u władzy 
Landsbergis i Vagnorius? Jakie to są 
postulsty? W jakim stopniu ci pano­
wie przyczynili się do rozwiązania 
przez ówczesną Radę Najwyższą rad 
samorządów rejonów Wileńszczyzny 
jesienią 1991 roku?" Ano, właśnie.- 
Gdyby ktoś z zaproszonych na spot­
kanie przedstawicieli trzech polskich 
organizacji przybył, miał okazję 
zadać je osobiście wspomnianym 
posłom siedząc ptzy jednym stole z 

| nimi i osobiście otrzymać odpo­
wiedź... „Niestety, nikt nie przybył, 
nikt raz jeszcze publicznie nie zaak­
centował swoich potrzeb w obec­

ności posłów i licznie zgromadzo­
nych dzienn ikarzy. C zyżby 
społeczność polska jest zadowolona 
np. z tempa zwrotu gruntów i nieru­
chomości?" —  pisałem w gazecie.

A szkoda, że nie przybyto, że 
właśnie reprezentanci Polaków nie 
zapytali, jak to się stało, że z 2.800 
parceli pod budownictwo przydzielo­
nych w rejonie wileńskim przez 
byłego pełnomocnika rządu tylko 
niespełna jedna trzecia przypadła 
mieszkańcom rejonu, co potwierdził 
8 listopada program „Panorama" Te­
lewizji Litewskiej. Kwestia zwrotu 
gruntów pod Wilnem właścicielom, a 
dopiero potem wykupienie ioh od 
właścicieli nie jest sprawą o lokalnym 
znaczeniu dla państwa, lecz dylema­
tem, czy przestrzegana jest na Litwie 
zasada wolnego świata, że  własność 
prywatna jest święta, nienaruszalna.

Przypomnę i drugie pytanie, 
które Pan adresuje do mnie, choć nie 
uważam, że pod właściwym adre­
sem: „Jaki pożytek może mleć 
społeczność polska ze spotkania z 
wyżej wspomnianymi posłami, będą­
cymi w opozycji"? Cóż mogę Panu i 
nie tylko jemu odpowiedzieć? Przy­
toczę mądrą maksymę jednego z  an­
gielskich polityków, który powie­
dział, że Anglia nie ma ani wiecznych 
wrogów, ani wiecznych przyjaciół, a 
tylko wieczne interesy...

W  interesie społeczności Po­
laków na Litwie jest rozmawiać z 
wszystkimi ugrupowaniami polity­
cznymi Litwy, głosić swoje racje, in­
formować resztę mieszkańców Litwy 
o swoich potrzebach, choć właśnie 
skrajnie nacjonalistyczne siły nie 
chcą, żeby moi rodacy to czynili. 
Przyszli przecież na wspomniane 
spotkanie z  posłami reprezentanci 
Rosjan, Białorusinów, Żydów, Ka­
raimów i innych. Wszyscy oni głośno 
mówili o swoich potrzebach. Nie zja­
wili się tylko Polacy. A  przecież w 18 
organizacjach polskich pracują lu­
dzie również na etatach i powinni w 
ramach obowiązków służbowych re­
prezentować społeczność polską na 
Litwie. Koordynować tę sprawę 
miałaby rada prezesów organizacji 
polskich na Litwie. Czy koordynuje? 
Wydaje mi się, że nie.

Proszę mi wybaczyć, jeżeli nasze 
opinie nie zbiegły się. Jeżeli poku­
siłem się na tę odpowiedź to tylko 
dlatego, że Pańska wypowiedź za­
wierała nieścisłości oraz z tego po­
wodu, że o odpowiedź prosił Pan na 
łamach gazety.

A w ogóle wyznaję zasadę, że 
mur należy burzyć nie głową, lecz 
głową. Życzę Panu wszystkiego naj­
lepszego.

Z szacunkiem
Józef SZOSTAKOWSKI

Czym więc jest ta polskość?
Pisarki Barbary Wachowicz nie 

musimy naszemu czytelnikow i 
przedstawiać. Wypadałoby raczej 
zapytać: czym zasłużyliśmy na tak 
oddane, wierne i żarliwe przywiąza­
nie z jej strony? Przywiązanie, którym 
darzy każdy zakątek Wileńszczyzny i 
ludzi tu mieszkających. I trwa to już 
ponad 30 lat Po raz pierwszy zoba­
czyła bowiem Wilno w końcu sierpnia 
1961 roku. Zobaczyła i zakochała się 
w nim od pierwszego wejrzenia. Cho­
ciaż trudno to pierwszym wejrzeniem 
nazwać —  Wilno bowiem znała dos­
konale i poruszała się w nim niczym 
rodowita wilnianka. Jakże zresztą 
miała nie znać, skoro tyle razy wespół 
z  Mickiewiczem, Słowackim, Zanem, 
Lelew elem  przem ierzała nasze 
zaułki, podwórza i podwóreczka 
Starówki, naszą Alma Mater. Odnosi 
się to nie tylko do Wilna, lecz i całej 
Wileńszczyzny i kresów wschodnich 
dawnej Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów. Już wtedy, mimo bardzo 
m łodego wieku pracowała nad 
książką mającą utrwalić ślady wiel­
kich Polaków na świecie. Szukała ich 
na Litwie, Białorusi, Ukrainie, w 
Szwajcarii, we Włoszech, w Australii, 
Ameryce, Skandynawii i z  jakimś 
szczególnym talentem umiała je wy­
najdywać. Swoją nieprawdopodob­
nie piękną polszczyzną te ślady i 
ludzi spotykanych opisała w swych 
książkach, wzbogaconych ponadto 
pięknymi artystycznymi zdjęciami.

Czytelnicy znają jej „Malwy na 
iewadach” (kilka wydań i wciąż tych 
malw brak!), „Marie jego życia" (o 
Sienkiewczu), „C iebie jedną ko­
cham ” , „O g ró d  m łodośc i* (o 
Żeromskim), „Czas nasturcji" (o 
Kasprowiczu), znają i podziwiają 
wspaniały album fotograficzny „W oj­
czyźnie serce me zostało", będący 
pokłosiem jej wystawy fotograficznej. 
Drugą swą wystawę „Kamyk ńa 
szańcu —  opowieść o  druhu Alek­
sandrze Kamińskim i jego bohate­
rach" Barbara Wachowicz poświęciła 
harcerzom Szarych Szeregów.

Polish Promotion Corporation 
przyznając Barbarze Wachowicz w 
roku 1993 Honorowego Srebrnego 
Asa —  nagrodę pod hasłem „Tradyc­
ji polskiej nie gaśmy" tak oto moty­
wuje swój wybór: „Jest to pisarstwo 
zw rócone ku' rodzim ej tradycji, 
ożywiające ją, chroniące przed za­
pomnieniem. W  nasz świat dzisiejszy 
pisarka wprowadza ponownie wiel­
kie postacie naszej kultury, wplatając 
je w nasze życie, każąc trwać im w 
nas, a nam w nich".

... Któregoś poranka grudniowe­
go mój dzień pracy rozpoczął się bar: 
dzo miłym telefonem: pani Izabella 
Półtorak z Podlaskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Wspólnoty Polskiej w 
Białymstoku zapraszała na promocję 
książki Barbary Wachowicz „Ty jes­
teś jak zdrowie". *

I oto jestem w małym, niczym 
i ozdobna szkatułka pałaoyku przy

BarbaraW achow icz

JY JE S T E Ś '' 
JAK ZDROW E"

ulicy Kilińskiego w Białymstoku. Za 
kilka godzin na dole, w pięknej stylo­
wej sali Pałacu ślubów odbędzie się 
spotkanie z  czytelnikami. Pani Bar­
bara jest już w  Białymstoku, ale ma 
właśnie spotkanie z  młodzieżą LO 
imienia Adama Mickiewicza. Na dwie 
godziny przed promocją pani Barba­
ra się zjawia. Jest dużo fioletu, ser­
deczności, powitań, podziękowań, 
krzątaniny. Wiadomo, jak to przed 
spotkaniem z  czytelnikami. Na stole 
piętrzy się stos książek, które czekają 
na dedykacje. A tu się nagle okazuje, 
że w Białymstoku odbywa się kon­
kurs recytatorski „Kresy-93" i że  jest 
m łodzież z Wilna. N iestety, na 
wieczór przyjść nie może, bo właśnie 
się odbywają eliminacje. Ale może 
choć kilka? Chociaż dwie osoby? —  
błaga pani Basia. Pani Izabella Pół­
torak, która jak się zdążyłam już zo­
rientować, chyba się urodziła z talen- 
tem , ż eb y  w szystko  załatw ić, 
każdemu pomóc, sprawnie i bezsze­
lestnie wszystko zorganizować, mo­
mentalnie sprowadza dwie nasze re­
cytatorki: Elę Mikulską ze szkoły im. 
Adama Mickiewicza i Anię Miko* 
nisównę z  Butry mańc. Będą uczest­
niczyły w wieczorze autorskim Bar­
bary Wachowicz. Umilać go  nam 
będzie również chór pod batutą Wio­
letty Bieleckiej. Słodko i wzruszająco 
brzmi polonez „Podlasie", poważnie 
i przejmująco— pieśń „Bądź pozdro­
wiona ziemio polska, ziemio cudna" 
na słowa Karola Wojtyły...

A wieczoru autorskiego Barbary 
Wachowicz żadnymi słowy streścić 
się nie da. Ani tego, co mówiła, ani 
jak mówiła, ni też tej szczególnej, 
wzruszającej atmosfery, która na jej 
wieczorach panuje. Po prostu na 
tych spotkaniach trzeba być.

, Już sam tytuł nowej książki „Ty 
jesteś jak zdrowie" podpowiada 
nam, że będzie tam pewnie o Litwie, 
o Wilnie, o Ojczyźnie, o Mickiewi­
czu... Pochylmy się więc nad jej kar­
tami i poszukajmy bliskich naszemu 
sercu miejsc, zdarzeń, krajobrazów i 
ludzi. Jakże wiele tego jest! Jak wiele 
jest tej Polski poza Polską! Uchowaj 
Boże, pani Barbara nie rości pretens­
ji ani do ziem białoruskich, uk­
raińskich czy litewskich. Polskę znaj­
duje wszędzie tam, gdzie „jeszcze 
nie umarła" w  sercach Polaków. Na

N ad  W illą . Fot. Bronisława Kondratowicz

ziemi krzemienieckiej, gdzie Marek 
Trofimak i Czesław Szczerba, Mał­
gorzata Giecewicz, Irena Sandecka, 
Jadwiga Gusławska jak świętości 
strzegą pamiątek po wielkim swym 
ziomku Juliuszu — też jest Polska.
Jest ona również w Bohatyrowi- 
czach, gdzie żyją jeszcze ludzie z 
powieści Orzeszkowej „Nad Niem­
nem". Biedni, niektórym już język^oj- 
czysty odebrano. Już nie potrafią 
mówić po polsku, atylko po rosyjsku, 
ale po polsku czują. A więc i tam 
„jeszcze Polska nie umarła", bo 
Juraś, prawnuk Anny Bohatyrowicz 
uczy się mówić po polsku. No i wre­
szcie Litwa. Wilno, Kowno. Jaszuny, 
Soleczniki. Dużo jest Litwy w tej 
książce. I dużo jest Polski, „bo Polska 
jest wszędzie tam, gdzie choć jedno 
serce dla niej bije”. A serc tych na 
ziemi Giedymina bije dla niej dużo, 
podobnie jak bić nie przestawało w 
ciągu wieków minionych.

Tak w ięc ożywa na kartach 
książki Wilno Mickiewicza, ale i Wilno 
dzisiejsze, Wilno —  stolica Litwy, 
walczące o swą niepodległość, 
Wilno tratowane gąsienicą czołgów 
sowieckich. W te tragiczne dni sty­
cznia 1991 roku Barbara Wachowicz 
była w Warszawie, ale sercem —  z 
nami, z  całą walczącą Litwą. Ma tu 
zresztą wielu serdecznych przyjaciół 
takie wśród Litwinów, o czym — 
również w tej książce — pisze.

Latem tego roku książka już była 
w drukami. A jednak znajdujemy tu 
najświeższe wileńskie spotkania 
pani Barbary, te z ostatniego jej po­
bytu u nas z „Rodziną Nadziei" w 
czerwcu tego roku, i echa spotkania 
w Celi Konrada, i w szkole imienia 
Adama Mickiewicza, i podróży do 
Meyszt i Berżenik.

Znów wracam myślą do tego pię­
knego wieczoru w Białymstoku. 
Widzę tę salę, pełną życzliwych i 
uważnych słuchaczy, kiedy opowia­
dałam o szkole imienia Jana Pawła II 
(tu, na tej sali profesor Józef Musia- 
towicz składa datek na szkołę w wy­
sokości pół miliona złotych), słyszę 
słowa wzruszonej do łez Bi Mikuls­
kiej: „Jechałam tu na konkurs recyta­
torski, a okazało się, że przyjechałam 
na spotkanie z panią Wachowicz, bo 
nie zapomnę go nigdy”. Biorę do rąk 
nową książkę Barbary Wachowicz z 
serdeczną dedykacją, jaką zresztą 
mają wszystkie jej książki, które mi 
darowała.«. Cieszy mnie, że mój księ­
gozbiór stał się bogatszy o jeszcze 
jedną przepełnioną umiłowaniem oj­
czystej kultury i tradycji książkę, a 
jednocześnie jest mi trochę smutno. 
Smutno, że jej promocja nie odbyła 
się u nas, w Wilnie. Wiem, że Autorka 
bardzo tego chciała. Niestety, z li­
cznych polskich organizacji i wszel­
kich fundacji żadna się nie podjęła 
tego. A może jeszcze się podejmie? 
Dobrze by było, gdyby ta wielka 
miłość Barbary Wachowicz do ziemi, 
która Jest jak zdrowie”, nie była bez 
wzajemności...

Łucja BRZOZOWSKA

Matki wielodzietne jednoczą się
Prawie każda rodzina boryka się 

dziś z problemami finansowo-bytowy- 
mi. Zwłaszcza troski codzienne dają się 
we znaki licznym rodzinom, chowają­
cym kilkoro dzieci. O tym dyskutowały 
u progu Nowego Roku matki wielo­
dzietne w Niemenczynie, których jest w 
tym miasteczku ponad 20.

Co prawda, już kolejny raz na świę­
ta otrzymały paczki z podarkami od 
mieszkańców zaprzyjaźnionego mias­
teczka w Niemczech Roslau. Jednak 
laka pomoc jest okazyjna, zaś problemy 
istnieją codziennie. Matki mówiły, że 
ich dzieci potrzebują kuracji medy­
cznej. Ponadto pragnęłyby upiększyć 
swe szare życie odrobiną kulturalnych, 
towarzyskich imprez. Mówiła m.in. o 
tym Janina Budniewa, wychowująca 
sześcioro dzieci, mająca wyższe wyksz­
tałcenie i pracująca zawodowo. Poin­
formowała ona, że kobiety zapoznały ze 
swymi troskami księdza proboszcza pa­

rafii niemenczyńskiefj Rićardasa Ja ku­
lisa, który zaoferował swą pomoc. Aby 
społem rozwiązywać swe wspólne 
problemy, kobiety postanowiły założyć 
klub matek wielodzietnych. Do udziału 
w nim zapraszają tych, którzy posiadają 
czworo i więcej dzieci. O tej swojej inic­
jatywie oddolnej poinformowały mera 
Niemenczyna Mieczysława Borusewi­
cza, który zaakceptował przedstawioną 
propozycję. Mer zaprosił matki do 
udziału w życiu miasteczka, m.in. za­
chęcił do wypowiadania swego zdania 
na temat celowości założenia oddziału 
położniczego w projektowanym w Nie­
menczynie nowym szpitalu.

Maiki wielodzietne postanowiły 
opracować regulamin działalności 
swego klubu. Tę pracę powierzyły Jani­
nie Budniewej, Wandzie StaSkevićienć 
i Aleksandrze Miłaszewskiej.

Jadwiga BIELAWSKA
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Radio Wolna Europa — co dalej?
Poufne raporty Radia Wolna Europa — Radia Swoboda

Czego nie wie 
amerykański podatnik

DSknia 18 październ ika 
Pów czesny prezyden t 

RW E-RS Gene Pell za­
wiadomił pracowników radia w 
przemówieniu transmitowanym 
przez głośniki radiowe, że do końca 
grudnia zlikwidowane zostaną 
rozgłośnie czeska i polska, a na­
tychmiast przestaną nadawać pro­
gramy rozgłośnie węgierską i af- 
gańska. Następnie G ene Feli 
oświadczył, że odchodzi z radia, a 
jego miejsce zajmie dotychczasowy 
wiceprezydent William W. Marsh.

Nikt nie wyjaśnił pracownikom, 
dlaczego na pierwszy ogień wybra­
no do likwidacji te właśnie zespoły. 
Pracownicy RW E-RS w Nowym 
Jorku i Waszyngtonie otrzymali już 
wymówienia— w tym również do­
tychczasowi stali korespondenci 
Rozgłośni Polskiej. Pracownicy 
Rozgłośni Polskiej w Monachium 
oczekują na wymówienia z  dnia na 
dzień. D o  końca roku ma zostać 
zlikwidowany także Instytut Ba­
dawczy RW E-RS (Research Insti- 
tute) oraz Zespół Analiz (ten ostat- 
ni za jm ow a ł s ię  k on tro lą  
program ów ). Teoretyczn ie , w 
przyszłym roku mają powstać dwie 
piętnastoosobowe rozgłośnie: pols­
ka w  Warszawie i czeska w  Pradze, 
jednakże nikt nie wie, jaka miałaby 
być ich baza programowa, finanso­
wa i organizacyjna, w jaki sposób 
miałyby one realizować dotychcza­
sową misję RWE-RS. Mowa jest 
również o powstaniu „nowego”  
Instytutu Badawczego w Pradze 
lub w Waszyngtonie. Jak wynika z 
oświadczenia G ene P e lia , do 
września 1995 r. z  obecnych 1548 
pracowników RW E-RS, na całym 
świede ma pozostać na etatach 
tylko 705 osób, Rozważa się nas­
tępnie przeniesienie okrojonej w 
ten sposób monachijskiej centrali 
poza Niemcy, prawdopodobnie do 
Pragi lub Stanów Zjednoczonych. 
Rozważa się też, jako wiadomo, 
możliwość federalizacji R W E - 
RS,które u traciłyby wówczas status 
instytucji prywatnej, niezależnej od 
rządu amerykańskiego.

O n

Także 18 października ogło­
szono w Monachium pisemne 
oświadczenie przewodniczącego 
Zarządu Międzynarodowej Radio­
fonii (B IB ) Daniela Mica. Wyraża 
on ubolewanie z powodu podjętych 
decyzji, jednakże wyjaśnia, że mają 
one wyłącznie podłoże finansowe. 
Budżet RW E-RS, który wynosi 
rocznie 220 min dolarów w roku 
budżetowym rozpoczynającym się 
1 września 1995 wynosić będzie 75 
min dolarów.

Argumenty te są jednak tylko 
pozornie przekonujące. D o  naszej 
redakcji dotarły dokumenty wska­
zujące na mismanagement panują­
cy w  Radiu W olna Europa —  
Radio Swoboda.

Pensje i dodatki 
dyrektorskie
d dłuższego czasu wiado­
mo, że Radio Wolna Eu­
ropa —  Radio Swoboda 

działa jące w M onachium  jest 
niesłychanie drogie i neekonomic- 
zne. BIB zwala zwykle winę na „wy­
sokie zarobki personelu”  oraz 
„specjalne przywileje wywalczone 
przez, niemieckie związki zawodo­
we” . W  rzeczywistości jednak og­
romna nieproporcjonalna część 
tych wydatków , to  stale pod­
wyższane w ostatnich latach (za dy­
rekcji Gene Pella) zarobki kierow­
nictwa. C zęść prawdy o tych 
zarobkach ujawnił senator Fein- 
gold (tzw. lista Feingolda, obejmu­
jąca łączne zarobki kilkunastu osób 
z  dyrekcji RW E-RS. Zarobki tę sąj 
wyższe, niż np. zarobki prezydenta ' 
Stanów Zjednoczonych). N ic jed­
nak nie wiadomo o  tym, by choćby 
jedna pensja z „Listy Feingolda” 
została zniżona w  celu wprowadze­
nia oszczędności i uratow an ia ' 
części programów radiowych przed 
likwidacją.

D o  naszej redakcji dotarł ra­
p o rt U n ite d  S ta tes  G en era l 
Accounting Office N r B-254733 z 
17 września 1993 r., skierowany na 
ręce Daniela Mica. Raport dotyczy 
przeglądu kosztów związanych z 
likwidacją RW E-RS i jest podpisa­
ny: Joseph E. Kelley. Director-in- 
Charge, International Affairs Issu-

es. D o  raportu dołączono dwa 
załączniki: N r 1 — zajmuje się osz­
czędnościami finansowymi, jakie 
przyniosłaby federalizacja radia, 
zaś załącznik N r 2 —  kosztami, 
jakie się wiążą ze zmniejszeniem 
RW E-RS i z ewentualną federali­
zacją obu radiostacji. Jesteśmy też 
W posiadaniu wielu innych cieka­
wych dokumentów wewnętrznych 
RW E-RS, na przykład raportu za­
tytułowanego Review o f R F E -R L  
Management o f Household Fur- 
nishing Z.&5 czerwca 1939 r., opra­
cowanego przez Inspektora Gene- 
ra ln ego  B IB  przy konsu lacie 
amerykańskim w M onachium . 
Inny ważny dokument pozwalający 
zorientować się w problematyce 
potencjalnych oszczędności R W E - 
RS, to memorandum dyrektora 
R W E  R o b e r ta  G ille ta  z  15 
września 1993 r. o  możliwości prze­
niesienia obu radiostacji do Pragi. 
W  tym dokumencie właśnie poin­
formowano, że  przeciętny koszt 
pensji i dodatków do pensji dla pra­
cowników w Monachium wynosi 
85.000 d o la rów  roczn ie . D la  
porównania: w Waszyngtonie wy­
nosiłby 60.000 dolarów..

A  teraz kilka danych dotyczą­
cych dodatków do pensji, jakie 
otrzymują członkowie kierownic­
twa R W E -R S  oraz dyrektorzy 
poszczególnych serwisów języko­
wych. O tóż 12 najlepiej zarabiają­
cych w R W E -R S  dyrektorów , 
oprócz niezwykle wysokich pensji 
(podwyższonych notabene rozpo­
rządzeniem Gene Pella przed trze­
ma laty o  trzydzieści procent) otrzy- 
muje tytułem wyrównania opłat 
podatkowych łącznie 545.000 do­
larów rocznie. A  więc: 545.000 do­
larów  roczn ie  idzie z  budżetu 
R W E -R S  na d oda tkow e uzu­
pełn ien ie pensji dyrektorskich. 
Łatwo obliczyć, że przy wydatkach 
rzędu 85.000 dolarów rocznie na 
jednego pracownika, na przykład w  
Rozgłośni Polskiej, samo tylko zlik­
widowanie nie uzasadnionego ni­
czym płacenia przez radio części 
podatków dyrektorskich oznacza­
łoby możliwość utrzymania zatrud­
nienia 6-7 osób tworzących pro­
gram na antenę. T o  nie wszystko. Z e  
wspomnianego raportu wynika, że

98 dyrektorom RW E-RS, nieza­
leżnie od tego, czy są, czy też nie są 
obyw ate lam i am erykańskim i. 
R W E -R L  Inc. wypłaca dodatkowo 
do pensji tak zwane post allowance. 
Raport wyjaśnia: „Post allowance 
jest przeznaczone na skompenso­
wanie wyższych kosztów utrzyma­
nia w  Niemczech w  porównaniu z 
Waszyngtonem, D.C.” . Ile to kosz­
tuje podatnika amerykańskiego? 
Bagatela: 2488848 dolarów rocz­
nie. I  znów: jest to koszt rocznego 
zatrudnienia 30 „zwykłych” pra­
cowników, tworzących program na 
antenę. Natomiast nie wiadomo, 
jakie ma być uzasadnienie dla tych 
w yp łat dla członków  dyrekcji 
RW E-RS, skoro ich zarobki są i tak 
o  wiele wyższe, niż byłyby zarobki 
na analogicznych etatach w W a­
szyngtonie. Między innymi otrzy­
maj;} oni do korzystania za darmo 
luksusowo urządzone mieszkania 
(niekiedy wille), które radio wypo­
saża nawet w  talerze, szklanki i wi­
delce (nie mówiąc o  kuchniach, 
pralkach i lodówkach), a każda wy­
palona żarówka-zostaje natych­
miast wymieniona przez specjal­
nych p racow n ików  R W E -R S . 
Radio płaci też za edukację dzieci, 
daje ubezpieczenie zdrowotne i za­
pewnia emeryturę. W  takiej sytuac­
ji trudno doprawdy mówić o  po­
trzeb ie  jak iegoś „wyrównania” 
wyższych kosztów  utrzymania. 
Trzeba raczej uznać, że ogromna 
większość dyrektorów zarabia w 
Monachium kilkakrotnie więcej, 
niż mogłyby wynieść ich pensje w 
U SA .

Jak wynika z  raportów, R W E - 
RS nie ma żadnej polityki mieszka­
niowej i rozdawanie „lepszych” 
mieszkań oraz „lepszego”  wypo­
sażenia członkom kierownictwa i 
ich rodzinom odbywa się na zasa­
dzie „wyjątków” . Posiadana przez 
nas kopia raportu Inspektora G e­
neralnego (N r  A  937 z  sierpnia 
1993 r.) wyraźnie to podkreśla. D o­
chodzi przy tym do szastania pub­
licznym groszem. O to  przykład: 
jeden z dyrektorów Działu Perso­
nalnego RW E -R S  wykupił z  wielką 
zniżką meble i urządzenia, jakie 

■ miał w  swoim służbowym mieszka­
niu, i wysłał je  do własnego domu

do Ameryki wraz z powracającą,,^ 
Stanów żoną i dziećmi. N astęn fl^K  
otrzymał od radia komplet nawy£ 
m ebli. R o k  później odszedł , 
R W E -R S  i pow róc ił sam do 
Stanów. Koszt przysługujących mu 
opłat transportowych był o Su 
procent wyższy, niż wynikałoby to? 
jego umowy o  pracę. Wszystko zo*. 
tało jednak zapłacone przez radio 
na polecenie prezydenta Gene 
Pella. Inny przykład. Tylko między 
początkiem 1992 roku a kwietniem 
1993 roku przeprowadzki do 
mieszkania radiowego kosztowały 
RW E-RS do 100 000 dolaiów.

R W E -R S  płaci w tej chwiu 
czynsz za 433 mieszkania. Wartość 
znajdujących się w nich mebli i 
urządzeń stanowiących własność 
R W E -R S  wynosi prawię' 10 mi­
lionów dolarów (! ) .  Trzeba do tego 
d od ać  koszt brygad  rze­
m ieślniczych zatrudnionych w 
R W E-RS w celu przeprowadzam® 
remontów i odnawiania tych miesz- 
kań oraz pensje kilkunastu pracow* I 
ników, zajmujących się tzw. housin- 
giem (administracja). Poza tym 
R W E -R S  opłaca część kosztóyjj 
energii elektrycznej, ogrzewatraflB 
itp. Dlaczego nie próbowano nawet 
zapytać pracowników, czy godząs^ 
na ograniczenie lub zlikwidował#™ 
houśfngu w celu wprowadzeHfe 
oszczędności i utrzymania stano­
wisk pracy? Nasuwa się myśl, że 
przede wszystkim chodziło o za­
chowanie zarobków i przywilejów^ 
samego kierownictwa RWE-RS^; 
Ono i tak pozostanie na stanowis­
kach —  i z  wygórowanymi pensja- ' 
mi, i dodatkami.

Dowodzi tego pierwsze posuĄ 
nięcie nowego prezydenta RWE- 
RS Williama W. Marsha. Poufne 
memorandum Marsha z  5 listopa­
da 1993 r., skierowane tylko do 
R F E -R L  Dhision and department 
Heads zawiadamia ó  promocjacłra 
dla członków dyrekcji i ich sekreta® 
rek.

N ie potrzeba wyjaśniać, dlaczea 
go ten poufny dokument (któregcm 
kopia teżjest w  posiadaniu naszej 
redakcji) był przeznaczony tylko 
dla dyrektorów RW E-RS. Cho-. 
dzifo o to, by o  owych dyrektorskicH 
promocjach nie dowiedziało się 
342 pracowników, którzy otrzymali^ 
pośpieszne wymówienie pracy jużz 
dniem 31 grudnia 1993 roku.

Monachijczyk |
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Memorandum podpisane przez 
około 200 pracowników RWE-RL

Amerykańska radiostacja zwalnia ludzi 
—  biurokratyczny aparat pozostaje

W  momencie, gdy rozpoczyna­
ją  się rozmowy Rady Zakładowej z 
Dyrekcją R W E -R L na temat tzw. 
„pianu socjalnego”  dla zwalnianych 
pracowników, uważamy za niez­
będne zwrócenie uwagi na nastę­
pujące podstawowe aspekty tej 
sprawy:

1. Decyzją B IB  zwolnienie z 
pracy otrzymują obecnie głównie 
pracownicy z  grupy „językowej” 
więc redaktorzy, lektorzy, pracow­
nicy sekratariatów i Biura Analiz 
czterech redakcji RW E-RL, które 
będą całkowicie zlikwidowane w 
Monachium. Zwolnienia z pracy 
otrzyma też personel Research Ins- 
titute, który w dużym stopniu także 
należy do personelu językowego” .

2. W  przeciwieństwie do perso­
nelu amerykańskiego lub niemiec­
kiego osoby z grupy Językowej” , 
które zdecydowały się podjąć pracę 
w RW E-RL, utraciły praktycznie 
szansę na podjęcie kiedykolwiek w, 
przyszłości innej pracy zgodnej z  ictr' 
wykształceniem i zainteresowania­
mi. Ich „zawodem” stała się praca 
w  RW E-RL, w instytucji, która nie 
posiada żadnego odpowiednika na 
całym świecie. Z  pracą w R W E -R L 
było nieodłącznie związane zerwa­
nie wszelkich kontaktów z krajem 
pochodzenia i z rodzinami, i środo­
wiskami zawodowymi w tych kra­
jach. Przed takim problemem 
nigdy natomiast nie stanęli pracow­
nicy administracji amerykańskiej 
lub niemieckiej zatrudnieni w 
RW E-RL. Po odejściu w RW E- 
R L  mogą oni w każęlej chwili kon­

tynuować swój zawód w swoich kra­
jach pochodzenia.

3. W  tej szczególnej sytuacji 
rząd i Kongres Stanóvy Zjednoczo­
nych ponosi szczególną odpowie­
dzialność polityczną i moralną za 
to, co stanie się ze zwalnianym per­
sonelem językowym R W E -R L . W  
organizowanych obecnie biurach 
R W E  w Warszawie i Pradze ma 
znaleźć zatrudnienie zaledwie nie­
wielka część tych pracowników. 
Oznacza to,- ż e  ludzie, dzięk i 
którym —  w  znacznym stopniu —  
komunizm pokonany został bez 
przelania jednej kropli krwi amery­
kańskiego żołn ierza, a bezpie­
czeństwo zewnętrzne Stanów Zjed­
noczonych stało się faktem, mogą 
być skazani na izolację zawodową 
do końca ich życia, na status bezro­
botnego, brak jakichkolwiek per­
spektyw, degrengoladę społeczną i 
na gwałtowny spadek stopy życio­
wej ich rodzin. Wszystko to w za­
mian za osobiste poświęcenie i ofia­
ry, k tóre  były n iezbędn e dla 
podjęcia pracy w rozgłośniach języ­
kowych R W E -R L. Wyrzucenie na 
bruk niepotrzebnych już podobno 
Ameryce pracowników R W E  odbi­
je  się z  pewnością szerokim echem 
w krajach, do których nadajemy 
nasze programy.

Świadomość tego musi dotrzeć 
do amerykańskiego Kongresu i do 
opinii publicznej w USA.

Komitet Obrony Pracowników 
Rozgłośni Polskiej RWE

Monachium 8.11.1993.

Szef był tak poruszony, że aż 
cytował Szekspira: „M y nie­
liczn i, szczęsna garstka 

braci...”  mówił Eugene Pell Od­
wołując się do „Henryka V ” . Potem 
jednak, w  swoim ostatnim już mona­
chijskim wystąpieniu ustępujący pre­
zydent RW E-RS z  całą bezwzględ­
nością ogłosił „współbraciom”  pewne 
„rozczarowujące i bolesne informa­
cje” : co najmniej ćo drugie stanowis­
ko pracy zostanie skreślone. Do 
końca grudnia 1993 wyleci 340 pra­
cowników. Przyszłość pozostałych 
jest niepewna.

Mr. Pell ódszedł w połowie paź­
dziernika. Pozostało —  rumowis­
ko. Jeszcze w  dniu, w którym żegnał 
się ową mową pożegnalną „zakręcił 
kurek”  Radia W olny Afganistan 
(R W A  przestało natychmiast na­
dawać— przyp. tłumacza). Pod ko­
niec miesiąca jego  następca, W il­
liam Marsh wstrzymał nadawanie 
programów w  języku węgierskim. 
Kolejnymi będą: czeskie do końca 
grudnia, a do marca 1994 —  pro­
gramy polskie. T y lko  redakcja 
słowacka, z  jakich by nie było przy­
czyn, nadaje dalej.

Panuje zupełna dezorientacja. 
Pracownicy zwalniani są z  obowiąz­
ku pracy jeszcze w czasie trwania 
okresu wypowiedzenia. Pytania, za­
dawane przez Radę Zakładową 
pozostają bez odpowiedzi. Powstał 
więc Komitet, mający bronić inte­
resów pracowniczych.

Sprawę zapoczątkowała decyz­
ja pre^denta Clintona, by w  ciągu

najbliższych dwóch lat liczbę pra­
cowników R W E -R S  z  1540 (w  tym 
1200 w  Monachium) zmniejszyć do 
705 (w  Pradze czy w  Waszyngto­
nie?). Jak jednak ma pracować tak 
okrojona ekipa? Tego  nie powie­
dziano.

Podwójna Radiostacja (Radio 
Wolna Europa i Radio Liberty —  
przyp. tłumacza)— dziecko zimnej 
wojny —  rzecz jasna utraciła swą 
funkcję wraz z upadkiem komuniz­
mu. Z  drugiej strony mogłaby 
wnieść wkład w  budowę demokrac­
ji w dawnych państwach totalitar­
nych. Na przeszkodzie stoi jednak 
biurokratyczne „wodogłowie”  or­
ganizacji.

Z  memorandum znajdującego 
się w posiadaniu redakcji ̂ Abendzei- 
tung”  wynika, że przeciętny pracow­
nik Radiostacji zarabia rocznie ok. 
144000 marek. Prezydent RW E-RS 
zarabia dużo powyżej 500000 marek 
rocznie. I  to... wolnych od podatku. 
On sam i 16 głównych dyrektorów z 
jego ekipy kasują też, wedle eksper­
tyzy General Accounting^ Office' w 
Waszyngtonie zwrot podatkówwwy- 
sokości rocznej prawie miliona 
marek. D o  tego dochodzą rozmaite 
benificja. Kształtują się one, tylko ok. 
100 najlepiej zarabiających (nie do­
tyczy to niemieckich praoowników) w 
granicach prawie 4200000 marek 
rocznie. Radio Wolny Afganistan 
kosztował natomiast (dla porów­
nania) ok. 2,5 miliona marek rocznie.

G łów n i m anagerzy  R ad ia  
m ieszkają w najlepszych z 443

umeblowanych mieszkań radio­
wych. Niektórzy —  w  willach. Jak 
najdalej idące udogodnienia, od 
pościeli poprzez tostery, ręczniki1! 
deski do prasowania kosztują rocz­
nie 32 miliony marek.

Najwyraźniej nie dosyć to jed-« 
nak dla głównych pożeraczy konfi­
tur. Jeden z  dyrektorów personal­
nych, odkupiwszy za psi grosz 
meble służbowe po trzech latach  ̂
używania, wysłał je  wraz ze-swoją* 
żoną, dziećmi i 500-procentową 

. nadwagą bagażu za Wielką Wodę. 
On sam pozostał jeszcze w Radiu 
przez rok, mieszkając wśród no­
wiuteńkich, dostarczonych mu po­
nownie przez firmę mebli. Stało się 
to nawet powodem nagany, udzie­
lonej przez Generalnego Inspektoja 
ra monachijskiego konsulatu U SA

„Od dziesięciu lat mówi się o 
zniesieniu tych przywilejów” — po­
wiada jedna z  kierowniczek działu' 
w RW E-RS. „Teraz nadszedł naj­
wyższy czas” . Za pieniądze wyda­
wane na biurokratyczny aparat — 
uważa załoga —  Radiostacja łatwo 
dałaby sobie radę.

A le  nowy szef powtarza stare 
mechanizmy działania. Pierwszym?., 
posunięciem nowego prezydenta. ' 
Williama Marsha po objęciu przez 
niegu urzędu było zarządzenie 
nowej „struktury sztabowej”, czyli 
szereg awansów na najwyższy^® 
szczeblach.

Gerhard MERK
„Abendzeitung” *^  Monachium

—  Z12.1993.
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Wbrew przewidywaniom budowa ta przewle­
kała się bardzo dtugo po śmierci króla Zygmunta 
Augusta. Część nagrobka królowej Elżbiety wywiózł 
po roku 1863 Murawiow do Moskwy, do Rumian- 
owskiego muzeum. M im o wysiłków delegacji pols­

kiej w Rydze, Rosja Wilnu tej rzeźby nie oddała. Dr 
Marian Morelowski, zwiedziwszy świeżo odkrytą 
kryptę królewską doszedł do wniosku, że  korona 
królowej Elżbiety o  20 subtelnych szczytach, z ło ty , 
łańcuszek i tabliczka z  napisem o  niej -77 została 
odłożona na murek czyjąś troskliwą ręką już chyba 

roku 1623, podczas przenosin trumien z dawnej 
Kaplicy Królewskiej. Widok tak romantyczny, cza- 
rowny i pełen utajonego życia, wzbudza niemało 
wzruszenia. W  czasie przenosin zwłok, około 1623, 
resztki Elżbiety złożone ongiś w  mniej solidnej 
trumnie musiały się j uż rozsypać podobnie jak thim- 

sama —  korona zaś usunęła się-na bok i spadła z 
głowy, stawszy się dla niej za wielką po zniszczeniu 
koafmiy i tym podobnych strojnych ozdób na niej. 
Korona króla Aleksandra utrzymała się mocno na 
jego głowie, która jako męska nie posiadała oprócz 
tego żadnego innego przystrojenia.

Korona królewska na głowie Aleksandra —  
pisze dr Morelowski— nie pozostawia najmniejszej 

ątpliwości, że pochodzi z tej samej epoki, kiedy 
łaśnie nad tendencjami gotyckiego Stylu na dworze 

królewskim zaczął brać górę renesans...
Przeżyliśmy wczoraj chwile niezwykłe, nieza­

pomniane, byliśmy świadkami— pierwszymi, naj­
bliższymi —  faktu o znaczeniu epokowym. Groby 
królewskie odnalezione! —  pisał we wtorek, 22 
września o 10.30 rano z  zakrystii katedralnej, w  liście 
do żony, pozostającej w  rodzinnym Bohdanowie 
sam wielki F E R D Y N A N D  R U S Z C Z Y C . Jego listy 
do Matki udostępnił mi ich syn Edward Ruszczyc, 
przygotowujący właśnie do druku „Dzienniki” 
swego ojca. Jest to dokument niezwykły, w  słowach 
listów jest gorączka odkrywców i niecierpliwość ba­
daczy, odczucie do głębi wagi chwil, ty ch  listów jest 
kilka, warto je  więc przytoczyć w całości.

Wilno, wtorek 22.DC1931 
Gdy wiedziony prawie tylko instynktem przy­

szedłem wczoraj o  1-j w  południe do katedry, zas­
tałem rozkopane miejsce w  posadzce przed prezbi­
terium. Z  otworu wyjrzał pomocnik Kłosa, młody 
architekt Pekszo, byty nasz student i na ucho zako­
munikował, że odnaleziono te groby, które tak mo­
zolnie szukano i co do których była obawa, że  zostały 
zrabow ane i ż e  kości pom ieszane. P iszę  w 
pośpiechu, dalszy ten ciąg w domu. Zaraz znowu 
muszę być w katedrze, dekoruję. O  wpół do pierw­
szej ma być marszałek Raczkiewicz, o  1-j nasza 
komisja. Wieczorem napiszę detaliczniej (...) Jeżeli 
ten list się spóźni, to z  gazet dowiesz się i ze mną tę 
chwilę szczęścia przeżyjesz. '

Wilno, 22. IX. 193110 i  pół wieczorem 
(...) O  tym, co zaszło wczoraj w  katedrze, P A T  

rozesłał nasz komunikat o  godz. S-j. O  9-j na całą 
Polskę nadało radio warszawskie, dziś rano było w 
pismach warszawskich i tutejszych. „Słowo”  zostało 
rozchwytane, szukałem potem numeru w kilkunas­
tu kioskach —  nawet w redakcji zabrakło. Żem  na 
samą tę chwilę trafił, był to przypadek. Zdawało mi 
się, żem nasze posiedzenie komisji historyczno-ar- 
tystycznej naznaczył na 1-ą w poniedziałek i 
wszedłem do katedry w  momencie, gdy do krypty 
byli jużzeszli ks. Sawicki, Kłos, Lorentz, Morelowski 
i Peksza. Wrażenie było wstrząsające. W  małej kryp­
cie, gdzie miejsce tylko na 3 trumny, pokrywała 
.podłogę jakby czarna warstwa. Wyłaniają się z niej 
■czaszka z koroną, piszczele —  jest to król Aleksan­
der. Pochylenie czaszki naturalne jak we śnie. Obok 
masa jaśniejsza, to zachowana poniekąd trumna 
Barbary Radziwiłłówny. Na złotogłowiu umpcowa- 
na tabliczka metalowa. Dalej znowu ciemna, niewy­
raźna masa, ale na przymuricu błyszcząca, cienka, 
złota korona, a pod nią łańcuszek złoty i tabliczka. 
Ł  Staliśmy na wąskim brzeżku, jaki wśród 
szczątków pozostał przy ścianie. Były ręczne latarki 

^elektryczne. Lorentz odcyfrował napisy na tabli­
czkach. Nie było najmniejszej wątpliwości. Staliśmy' 

Ifaobec autentycznych, od wieków poszukiwanych 
feczątków  królewskich. W  niedzielę (przedwczoraj)

Początek-pałrz W nr 237

jeszcze opowiadałem Anglikowi w katedrze o Bar­
barze i nie wiedziałem, ż e  nazajutrz ujrzy się to, co 
z N iej pozostało! Pomyśleć, że staje się przed zacho­
wanymi,nie obrabowanymi szczątkami postaci his­
torycznej z  czasów Jagiellonów— króla, który zmarł 
w roku 1506,Elżbietyzmarłejwroku 15451 Barbary 

|—  zgasłej w roku 1551.1 miało się jeszcze wrażenie, 
że w  tym przypadku nie można zastosować powie­
dzenia sic transit gloria, bo pozostali w  swej glorii, 
przetrwał Majestat. Przemawia niezwykła dostoj­
ność w tych niewysokich, ale cyzelowanych koro­
nach króla i królowej i w. tej materii renesansowej 
biało-złotej Barbary.

Trumny wswoim czasie składane były wKaplicy 
Królewskiej; pierwszej, następnie —  gdy stała się 
Wołłowiczowską, a trumny miały być złożone w 
podziemiach nowej kaplicy —  Kazimierzowskiej, 
umieszczono je  na razie w  tej krypcie. Tu ocalały. 
Moskale w połowie X V I I  wieku nie zauważyli kryp­
ty, inaczej pozostało by to, co pod resztą katedry —  
cmentarzysko pomieszanych czaszek i kości bez 
żadnej odznaki, klejnotu. N ie  znaleziono dotychczas 
ani jednego sygnetu, ani jednego krzyża, sprzęgi. Że  
ocalała ta krypta królewska to —  cud.

Zatelefonowano zaraz do biskupów. Arcybis­
kup przyszedł p o  pół godzinie i nie chciał czekać na 
wojewodę, który był oa mieście na inspekcji. Osta­
tecznie zeszło się całe grono osób, które Bułhak 
następnie przy wejściu do krypty sfotografował. 
Było mnóstwo czynności do spełnienia. Stosunek 
duchowieństwa był skandaliczny, bo chociaż wyda­
rzenie to kardynalnie zmienia możliwości umocnie­
nia i uporządkowania katedry, oni starali sięsprbwa- 
dzić wszystko do minimu m, jakby zatuszować. Nasz 
wysiłek szedł i idzie w  kierunku właśnie podniesie­
nia, uwypuklenia znaczenia historycznego, niez­
wykłego wypadku o  olbrzymim znaczeniu dla Wilna.

Przede wszystkim trzeba było kryptę zabez­
pieczyć. Wstawiono żelazne, małe drzwi, które się 
zamyka na klucz i opieczętowuje. Zewnątrz katedry 
są 2 posterunki policyjne, wewnątrz dyżury, straż. 
Dziś od rana stała wojskowa warta honorowa. 
Słusznie wyrwało się dziś Brensztejnowi, gdy wzru­
szony wyszedł z  krypty —  „ i ten żołnierz polski” . 
W czoraj jeszcze powiedziałem wojewodzie: „obu­
dzili się w  Polsce” .

Jutro o  10-j rano mają być odprawione krótkie 
modły. Od 5-8 dekorowałem miejsce nad wejściem 
do krypty. Ona sama będzie przez dwa dni zamknię­
ta^ by cem enf koło drzwi mógł zaschnąć.

Wilno, środa 23.1X.1931. P ó ł do trzeciej po 
południu.

(...) O  siódmej piętnaście byłem w  katedrze (z 
dzieciakami po drodze do szkoły). D o  dekoracji 
dodałem jeszcze orła z  lamy srebrnej, którego 
spłodziłem w  hafciarni. O  pół do dziesiątej wszystko 
ty ło  gotowe. O  10-j w  obecności Raczkowicza, wo­
jewody Beczkowicza i innych dygnitarz, 3 biskupów 
—  odbyły się uroczyste, ciche modły. Potem  
niektórym pokazano wnętrze krypty. Przyjechał 
Remer.

Wilno, 24.IX.1931, godz. pół do czwartej po poL
(...) Rano musiałem gwałtownie ułożyć i przepi­

sać swoje „5  minut”  dla jutrzejszego radia (o  godz. 
7.35). W  piątek 25 września 31 radio wileńskie na­
dało przemówienie księdza biskupa Władysława 
Bandurskiego oraz wywiad dyr. W itolda Hulewicza 
z  prof. Juliuszem Kłosem, dr. Stanisławem Lorent­
zem i prof. Ferdynandem Ruszczycem na temat 
odkrycia grobów królewskich w Bazylice Wileńskiej, 
transmitowany na wszystkie stacje polskie.

(...) Ucieszył mnie przy spotkaniu prokurator 
Przyłuski. Powiedział mi jedno słowo: „zadowolo­
ny?”  (...)

Wilno, środa 7.X. 1931. PółA o jedenastej rano.
(...) Idę zaraz do katedry rysować. Wczoraj 

byłem tam dwukrotnie. Za  każdym razem schodzą 
się prałat Sawicki i Lo ren tz  dla zd jęcia lub 
nakładania pieczęci. Lorentz przez cały czas też 
przesiaduje w  krypcie.

Wilno, 7. X 1931. Pół do dwunastej wiecz.
(...) Większość godzin dnia spędziłem pod zna­

kiem grobów królewskich. Rysowałem w krypcie. 
Jeden rysunek bardzo detaliczny, ołówkami koloro­
wymi już skończyłem.

Wilno, 14.X1931. 9-a wiecz.
(...) Tu  gdzie piszę, stoi przede mną blok z dzi­

siejszym rysunkiem moim z  krypty. Mała korona 
Elżbiety, pod nią tabliczka na przymurku. Koronę 
odrysowałem kolorowymi ołówkami, resztę tylko 
czarną kreską. Zdaje się, że ten rysunek mi się udał.

Jest w  tych paru martwych przedmiotach jakaś 
bajka. Rysując myślałem, że ta samotna korona 
wśród obmurowania jest motywem wagnerowskim. 
Ten rysunek daje mi pewne zadowolenie.

■ Wilno, 16. X I931. Pół do jedenastej wiecz.
(...) O  dziesiątej trzydzieści rano czekał na mnie 

w katedrze Lorentz dla otwarcia krypty. D o ­
kończyłem wczorajszy rysunek i zrobiłem jeszcze 
jeden —  korony i czaszki Aleksandra. Jutro chcę 
rysunki zanieść do Bułhaka do sfotografowania. Ry­
sunki te jako wspomnienia tych przeżyć, dają mi 
duże zadowolenie, bo przyznaję się—  przystępo­
wałem do nich z  tremą.

(C dn.)

Czy nie przesadzamy  
z tymi psami?

W ed łu g  W ie lk ieg o  Chińs­
kiego Horoskopu rok 1994 bę­
dzie Rokiem Psa —  Shih. Osoby 
spod tegb znaku —  to altruiśoi. Są 
skromni, wierni, szlachetni, ale 
zaliczają się do pesymistów. Są 
zamknięci w sobie i nieufni. Czy 
d la tego  p rze lew a ją  swą całą 

^czułość na psy? Napłodziło się u 
nas ich sporo. Przyszły rok będzie 
Rokiem  Świni —  czy będzie ich 
równie dużo? |

W  każdej rodzinie —  pies, a to 
i dwa. Wyprowadza się je  na spacer 
bez smyczy czy kagańca, byle gdzie.
Mieszkańcy domów między cmen­
tarzam i na Zw ierzyńcu —  na 
cmentarze. Dwa tygodnie temu wy­
padł na mnie z głośnym szczeka­
n iem  o lb rzym i w ilczu r. Jego 
właściciel stał spokojnie i przyglą­
dał się tem u.,,Proszę się nie bać”
—  powiedział, kiedy psisko klap­
nęło zębami koło mego nosa, a ja 
sama omal nie dostałam zawału 
serca. Ostatnim wysiłkiem woli 
zmusiłam siebie stać spokojnie bez 
ruchu, podczas gdy ta bestia obwą­
chiwała mnie. Znudzona odeszła w 
kbńcu . Właściciel nie uważał za sto- 
sowne ani przeprosić, ani zapytać, 
jak się właściwie czuję po takiej te­
rapii Szokowej.

W  nocy z  1 na 2 stycznia o 4 
rano koło m ego domu rozległo się 
głuche ujadanie innego wilczura.
W  ciszy nocy w czw oroboku  
podwórza brzmiało to  jak seria 

strzałów artyleryjskich. Czyżby jego 
właściciel chciał przypomnieć sąsia­
dom, że mamy Rok Psa? Nie mógł 
zaczekać do godz. 8? Chociażby.
Zaraz po tym szczekaniu pozapa­
lały się światła w  wielu oknach.
Zbudzeni ludzie (m oże chorzy, 
może cierpiący na bezsenność) za­
częli krzątać się po pokojach, coś 
przybijać, coś sprzątać.

A  w  ogóle Nowy Rok, jak i 
Boże Narodzenie, jak i Barbórki 
był „na wodzie” , a przysłowie obie­
cywało coś innego.

Po restauracjach balowało nie­
wiele osób, bo bilet kosztowałwszę- 
dzie około 50 dolarów. W  Polsce 
było jeszcze lepiej —  miejsca dla 
pary w  „Bristolu”  kosztowały 10 
min zł, suknia balowa —  od 50 do 
150 min. W  sumie, gdyby złożyć 
wszystkie wydatki noworoczne, wy­
niosłoby to 200 min czyli 10 tys.
USD. A  wszystko dlatego, że deko­
racje wnętrz restauracji były bardo 
wymyślne. U  „Mariotta”  zainsceni- 
zowano pejzaż wenecki z lampio­
nami, mostkami, gondolierami. Ale 
mimo wszystko większość gości na 
sali stanowili przybysze zza Buga.
Największy bal odbył się przed 
Pałacem Kultury, podobnie jak u 
nas na Placu Katedralnym i Ratu­
szowym.

Rzym uczcił Nowy Rok fajer­
werkami, orkiestrą ze 1.00 perku­

sistów, szampanem na Piazza del 
Popolo, Las Vegas —  64-ema or­
kiestrami i występem nie śpiewają­
cej od lat Barbaiy Streisand. W  Sa- 

. rajewie śpiewała inna Amerykanka 
—  czarnoskóra śpiewaczka opero­
wa Barbara Hendrbc.

W  Niemczech 5 tys. astrologów 
przepowiadało przyszłość z gwiazd. 
Ż e  też racjonalni Niemcy mogązaj- 
mować się czymś takim!

W  Wilnie największą rozrywką 
stało się strzelanie w noc noworo­
czną z petard i rakiet. W  niektórych 
dzielnicach huk był taki, że mie­
szkańcy pierwszych pięter obawiali 
się o  swe okna.

„Najlepsi”  ludzie miasta wystą­
pili 31 grudnia z rana na bazarze 
Kalwaryjskim. Fala ludzka niosła 
ich przez błoto od pawilonu do pa­
wilonu, a oni udawali, że to nic ich 
nie obchodzi, że są ponad to. Pano­
wie byli w nowiutkich skórzanych 
kurtkach, z. pogardliwym wyrazem 
twarzy. Wykupywali naręczami 
wędliny. Panie ze znudzonymi mi­
nami kręciły się między beczkami z 
kwaszoną kapustą i ogórkami, we 
wspaniałych do ziemi futrach ze 
srebrnych lisów i piżmowców. Na 
twarzach miały cały asortyment 
sprowadzonych zza granicy kosme­
tyków. Nie mrugnąwszy okiem za 
kilo schabowego płaciły... 30 litów, 
podwójnie tyle, co zwykle.To było 
jak w filmach Felliniego.

Ludzie gapili się na bogaczy, jak 
na przebierańców noworocznych, a 
oni obnosili swe bogactwo przed 
zziębniętymi staruszkami sprzeda­
jącymi dwa dziesiątki jaj.

A  więc mamy już własnych no­
wobogackich. Czy będą dyktować 
w tym roku sposób bycia, modę, 
zasady zależy tylko od nas, od tego, 
co uczynimy wartością nadrzędną 
w naszym życiu.

Motto bieżącego roku: Nie na­
leży nie doceniać wartości, jaką 
stanowimy dla innych...

Barbara ZNAJDZtŁOWSKA

Rybak złapał złotą rybkę i wypo­
wiedział życzenie, że chce się stać 
sławnym monarchą. Pociemniało mu w 
oczach, znak że życzenie się spełniło. 
Gdy doszedł do siebie stał przed giloty­
ną, a tłum wołał: „Odwagi, wasza wyso­
kość!H.

. . .

Grupa żołnierzy jedzic samocho­

dem na poligon: Sami miastowi, tylko 
jeden z nich, Marian, pochodzi ze wsi. 
Nagle poczuli smród. Śmierdziało coś, 
jakby gnojem.

. —; Marian, co to za zapach?
— A  tak jakoś swojsko domem za­

pachniało.

Samolot pasażerski odbywa lot z 
Moskwy do Miriska. Nagle pilot spost­
rzega,że jego samolot jest wyprzedzany 
przez starszą kobietę siedzącą okra- * 
kiem na miotle.

—  O, czarownica! — krzyczy prze­
rażony.

—Jaka, czarownica!— odpowiada 
mii ze złością kobieta — Jestem sprzą­
taczką z Czarnobyla.
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KU UWADZE SPÓŁEK ROLNICZYCH, 
GOSPODARZY-OGRODNIKÓW!

|! Do 1 lutego 1994 r. przyjmujemy zamówienia na nasiona różnych warzyw 
l| słynnej holenderskiej (Inny „BEJA ŻADEN". Nasiona zostaną dostarczone 
Jl do 1 marca. Zamówić i zasięgnąć informacji można telefonicznie (8-22) 

58-43-61 od godz. 9 do 2L

I Po najwyższej cenfe
STALE SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE

Yilnius, Ligonin&s 6, tel. i l  
| 22-10-24. Pracujemy w godz. l i  
9.30— 13.00,14.00— 17.30 w j |  

| dniach pracy.
* (Z a m 2920)

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy kąidy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, koło placu Katedralnego,

. V/ilnius, t e l .22  70  T7

SPRZEDAJEMY 
albo 

WYMIENIAMY 
Pańskie mieszkania w Wilnie!

Szybko załatwiamy dokumenty.
Litewski Instytut Informacji, 

dzia ł in form acji o nierucho­
mościach.

yilnius, teł. 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 2903)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto i platyn*.
Yilnius, tel. 23-42-00.

(Zam. 2894)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.
Yilnius, śopeno 5-19; teł. 26- 

06-07,46-40-90.
(Zam. 2900)

SPRZEDAJĘ 
Nissan Patrol
Turbo D iesel 3,2 cm9, 

podwójny bagażnik, 1966 r.
Vilnius, 41-07-88.

(Zam. 2913)

Zapraszamy 
codziennie rejsowym 
autobusem na wyjazdy 
DO WARSZAWY I ŁODZI.
Organizujemy także jednod­

niowe komercyjne wyjazdy (środa 
i czwartek) do Warszawy na sta­
dion.

Vilnius, tel. 61-39-65 od 7 do 
17,41 -19-10 od 18 do 22.

(Zam. 2917)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20.
Vilniue, V rublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 2921)
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fi POSZUKUJESZ NOWYCH 1 
1 PARTNERÓW? 1

SZKOLIMY 
'  KIEROWCÓW 

klasy B, C, E. Zaopatru­
jemy w literaturę progra­
mową.

Vilnlus, tel. 51-22-55.
B a m .2 K Ą  \

Znad Willi
Radio 7334 / 103.8 FM

B  Radio „Znad Wilii" codziennie 
proponuje następujące pozycje progra­
mu: .

—i Serwis informacyjny: od 6.00 do
23.00 co godzinę.

—i Radio-budzik: 6.05.
—  Kalendarium historyczne: 

7.15; -
l— Konkurs poranny: 7.30.

Serwis BBC* 8.00,19.00,23.00.
—  Horoskop: 8.15,9.15.
—  Gość radia „Znad Wilii1*:.830.
—  Kursy walut: 930,1030,1130, 

12L30.
—  Przegląd prasy: 9.45.
—  Godzina rosyjska: 10.00,15.00..
—  Koncert życzeń: 11.05,1930.
— Serwis kulturalny: 1130,1430.
—  Kuferek radia „Znad Wilii” : 

12.05.
—  Sport: 1330,2130.
—  Program „Astro log ia  dla 

każdego”: 1530 (wtorek i czwartek).
—  Konkurs „3 x tak”: 17.05.
—  Dzisiaj w telewizji: 1730.
—  Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 20.30 (sobota, nie­

dziela —  konkurs dla najmłodszych).
—  Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc 24.00.

D zia ł reklam y radia „Znad  
W ilii” : 2050Yilnius, a l Lalsv*s 60, i t l  
42-94-57.

Jl ma z Polski nąjtaniej do na- if 
ji bycia w księgarn i „S a tu r- ij 
ij nas” , w hollu  sam orządu  jl 
|j rejonu wileńskiego (R inkti- j|

nós CA\ n ro7  ur r l itn lp  r p L I a .  I®

EKRANY
YILNIUS —  „Nietykalni” (USA, 

przygodowy) —  o 11.15,1530,17.45. 
„Samowolka”  (USA, przygodowy) —  
o 1330,20.

AUŚRA —  „Miłość wygrywa” 
(Indie, 2 serie) —  o 16. „Dzika orchi­
dea” (2 ) —  (USA, dla dorostych) —  o 
10.30,12.20,14.10,18.20,20.10.

UETUVA— „Bliźniak” (Francja, 
komedia) —  o 12,14. „Nieubłagany” 
(USA) — 16,18,20.

HELIOS —  1 sala —  „Comman* 
do” —  o 10.20,12,13.40,1530,17.10, 
18.50, 2030. II sala —  „Do śmierci” 
(USA) —  o  10.10, 13.10, „Alkja w 
krainie czarów” (USA, anim.) —  o
11-50, „Prawo pustyni” (USA) —  o 
14.50,19.

PERGALĆ —  „Szalony Denis” 
(USA, komedia) -— o 12,15.50, „Noc 
ryczącej bestii”  (USA, przygodowy)—  
o 13.50,17.40,1930.Z\ Chcesz, żeby o Tobie

Ej i o Twoje] firmie dowiedziano się w Polsce? 
ij Podaj ogłoszenie do „TRYBUNY”. |5
Z\ Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? KALENDARIUM 
2! Gazeta „Europacentr” czeka na Twoje ogłoszenie. :

Ogłoszenia s ą  przyjmowane w redakcji 
Sj „KURIERA WILEŃSKIEGO’ ,
5 | Wilno, al. Laisvćs 60, pokój 1114.
Sj Codziennie w dniach pracy od 9 do 17.

i iu V m n V iV iV iV m V iu V iV iV iV iV iV m V iH V iiH H V iV iV iV r rH

„APEXIM”  jedna z największych prywatnych polskich firm telekomuni- 
kacyjno-komputerowych

POSZUKUJE DYREKTORA 
DO ZAKŁADANEJ SPÓŁKI 

POLSKO-LITEWSKIEJ W WILNIE.
Wymagana znajomość języka pplskiego, zagadnień związanych z teleko- 

| munikacją, znajomość rynku litewskiego i zdolności organizacyjne. Kandyda­
ci są proszeni o zgłaszanie się do hotelu „Lietuva”  6 stycznia 1994 roku w 
recepcji na hasło „APEXIM". #

(Zam. 23-7)

*  Wtorek (4.1) jest 4 dniem 1994 
r. Do końca roku 361 dni.

*  Znak Zodiaku —  Koziorożec.
*  Imieniny: Angeliki, Eugeniu­

sza, Grzegorza, Tytusa.
*  W schód  S łońca —  8.42, 

zachód —  16.06. Długość dnia 7 
godz. 24 min.

POGODA t
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje, na 4 stycznia zach­
murzenie, w iatr południowy, 

-południowo - wschodni, umiarkowany 
do silnego, nieduże opady. Temperatu­
ra -  około 0.

W  ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady mokrego śniegu. Tem­
peratura w nocy od -1 do +4, w dzień 1 
-  6 stopni ciepła.

TELEWIZJA
W TOREK, 4  STYCZNIA  

LTV
730— Program. 735 —  Program 

informacyjny LTV..8.00 —  Wiado­
mości w jęz. francuskim. 8.20 —  Wia­
domości w jęz.niemieckim. 8.45 —  
Witaj, Francjo. 9.15 —  Na ferie szkol­
ne. 18.00— Wiadomości. 18.10— No­
wości BBC. 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Dla dzieci. 1930 — 
Klasyka filmowa „Wielki Jim”. 20.00
—  T V  zwiastun. 20.05 —  Państwo i 
obywatel. 21.00— Panorama. 2135 —  
Premiera TV  wideofilmu. J. GroSas 
„Szczęśliwy —  to ja". 22.10 —  Film 
„Z łota  ziem ia". 22.55 —  Tango 
młodości. 23.15 —  Wiadomości wie­
czorne. 2335 —  Jazz session.

BAŁTYCKA TV
17.00— Na ferie szkolne. 18.00—  

Program TVP.
TELE-3

7.00 —  Wiadomości CNN. 730—  
Lekcja ang. 733 —■ Przegląd prasy.
7.40 —  Muzyka. 8.00 —  Filmy anim. 
930 —  Aerobic. 10.00 —  Film dok.
11.00 —  Film. 12̂ 40 —  Lekcja ang.
15.00 —  Filmy anim. 16.00— Muzyka.
17.00 — Sport. 18.00— Oblicza kultu­
ry. 19.00— Wieści. 19.20— Lekcja jęz. 
ang. 19.25 —  Serial „Santa Barbara”.
20.20 —  Witryna. 20.25 —  Ciekawi lu­
dzie. 20.55 —  Wiadomości Tele-3. 
21.05 —  Wiadomości CNN. 2135 —  
Lekcja ang. 2133— Film dok. 22.10— 
Film. 23.40 — Lekcja jęz. ang. 23.45— 
Muzyka.

WARSZAWA

10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  
Mama i ja. 1030 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy- o 
dzieciach —  felieton dla rodziców.
11.00 —  „Zycie" (16) —  serial prod. 
japońskiej. 11.45 —  „Ściśle jawne”  —  
wojskowy program publicystyczny.
12.00 —  Giełda pracy, giełda szans.
12.20 —  Muzyczna Jedynka. 12.25 —  
„Marzenie i spełnienie" —  reportaż. 
12.45 —  „Uszyj to sama" —  magazyn 
krawiecki. 13.00— Wiadomości. 13.15
—  Magazyn notowań —  nasze przebo­
je. 13.45 —  Dla dzieci. 14,30 — 16.55
—  Telewizja edukacyjna. 17.05 —  Dla 
dzieci 17.50 —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  Studio 
sport— turniej czterech skoczni 19.05
—  „Murphy Brown" (10) —  serial ko­
mediowy prod. U SA  1930— Rewizja 
nadzwyczajna. 20.00 —  Wieczorynka. 
2030 —  Wiadomości 21.00 —  Maga­
zyn parlamentarny. 21.25 — „Straszny 
sen dzidziusia Gorki ewicza”  —  film 
£ab. prod. polskiej. 23.15 —  Listy o 
gospodarce. 23.45 —  Co nowego —  
Andrzej Rosiewicz. 24.00 —  Wiado­
mości 0.15 —  Gorąca linia. 0.25 —  
Muzyczna Jedynka. 030 —  Niezwykłe 
biografie „Wszystko jest poezją. Ed­
ward Stachura” — film dok. 130— Po 
północy. 2.15 —  „Siódemka w Jedyn­
ce” —  repotraż.

OSTANKINO

4.55 —  Program dnia. 5.00 —  
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka. 530 —  
Poranek. 7.45 —  Firma gwarantuje.
8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Popatrz, 
posłuchaj... 8.40 —  Serial „Po prostu 
Maria”. 930— Koncert. 10.20 •—Film 
dla dzieci „Kapitan". 10.55 —  Film 
anim. 11.00— Dziennik. 11.20— Balet 
S. Prokofjewa „Kryształowy pantofe­
lek” . 13.20— Film anim. 13.40— Film 
dole. 14.00— Dziennik. 14.25— Przed­
siębiorca. 15.15— Film anim. 16.10 —  
Spektakl „Z  głębi wieków". 16.50 —  
Abecadło prywaciarza. 17.00— Dzien­
nik. 17.25 —  W. Kozin. W  długą drogę 
na długi czas. 17.55 —  Dokumenty i 
losy. 18.00— Serial „Po prostu Maria”.
18.50 —  Temat. 1935 —  Dobroć.
19.40 —  Dobranocka. 19-55 —  Rekla­
ma. 20.00 —  Dziennik. 2035 —  O po­
godzie. 20.45 —  Miniatura. 21.00 —  
Program „Wspaniale". 22.15— Album 
poetycki. 2235 —  Film „Casanowa z 
Kalifornii". Podczas przerwy —  rajd 
samochodowy. Paryż-Dakar-Paryż.
23.50 —  Dziennik.

ŚRODA, 5 STYCZNIA  

LTV
730 —  Program. 735 — Program 

informacyjny LTV. 8.00 —  Wiado­
mości w jęz. francuskim. 8.20 —  Wia- . 
domości w jęz. niem. 8.45 —  Kroniki 
komputerowe. 9.10 —  Album rodzin­
ny. 935 —  Serial „Starzec” . 1035 —  1 
Na ferie szkolne. 18.00— Wiadomości 
18.10 —  Nowości BBC 18.40 —  Wia- £ 
domości (ros.). 18.50 —  Dla dzieci ’ 
1930— Słowo chrześcijanina. 19.50— 

j>TV Zwiastun. 19.55 —  TV  Forum.
21.00 —  Panorama. 2135 —  E. von 
Chorwat „Opowieści Lasku Wie- -  
deńsklego". 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne.2335— Cd. spektaklu. 0.25 
—  Gwiazdy rocka.

BAŁTYCKA TV
17.00— Na ferie szkolne. 18.00— 

Program TVP.
TELE-3

7.00— Wiadomości CNN. 730—  4 
Lekcja jęz. ang. 733— Przegląd prasy.
7.40 —  Muzyka. 8.00 —  Filmy anim.
9.30 —  Aerobic. 10.00 —  Muzyka. > 
1030— Teatr Rosyjskiej TV. 1230— 
Lekcja jęz. ang. 1457 —  Lekcja jęz. 
ang. 15.00— Filmy anim. 16.00— Mu­
zyka. 17.00 —  Sport. 18.00 —  Oblicza 
kultury. 1830 —  Program z Jurborka.
19.00 —  Wieści. 19.20 —  Lekcja jęz. 
ang. 19.25 —  Serial „Santa Barbara". 
20.15— Klub L. 21.00 —  Wiadomości 
Tele-3. 21.05 —  Wiadomości CNN.
21.30 —  Lekcja jęz. ang. 2133 — 4 
Wolne słowo. .22.00 —  Film. 23.40 —  
Lekcja jęz. ang. 23.45 — Koszykówka.

WARSZAWA

10.00 —  Wiadomości 10.15 — 
„Mama i ja". 1030— Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach —  felieton dla rodziców.
11.00 —  „Na wariackich papierach” 
(44)— serial prod. U SA  11.50— Mu­
zyczna Jedynka. 11.55 — Taki jest świat
—  magazyn reporterski. 12.30 — 
Podróże na kresv. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn notowań — 
futerkowy klan. 13.45 —  Dla młodych 
widzów. 1430 —  16.55 —  TV  eduka­
cyjna. 17.05 —  Dla młodych widzów. 
1730 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 —  
Teleexpress. 18.20 — Stop— magazyn 
ekologiczny. 18.40— Co na to mama?
—  teleturniej. 19.05— „Na wariackich 
papierach" (44) —  serial prod. USA
20.00 —  Wieczorynka. 2030 —  Wia­
domości. 21.05 —  Studio Sport. 2130
—  Koncert z Sarajewa na rzecz ofiar 
wojny. 2330 —  Publicystyka kultural­
na. 24.00 —  Wiadomości. 0.15 —  Go­
rąca lirtia. 0.25 —  Muzyczna Jedynka. 
030— „Gra w klasy” — film fab. prod. 
U SA  2.15 —  Życie moje —  Program 
Małgorzaty Snakówsldej.

OSTANKINO
4.55 —  Program dnia. 5.00 —  

Dziennik. 5 JO —  Gimnastyka. 530 —  
Poranek. 7.45— Firma gwarantuje. 8.00
—  Dziennik. 8.20 —  „Sroka". 8.40 —  
Serial „Po prostu Maria”. 930 —  Klub 
podróżników. 10.20 —  Koncert 
końcowy festiwalu młodych wyko­
nawców piosenki 1030 —  Film anim. 
1L00 —  Dziennik. 11.20 —  Film dla 
dzieci 1230 —  Cyrk zwierząt. 13.15 —  
Film anim. 13.25— Brain ring. 14.00—  
Dziennik. 14.25— Przedsiębiorca. 15.15
—  X V I Międzynarodowy Festiwal 
Filmu Dziecięcego. 1535 —  Godzina ' 
gwiazd. 16.20 —  Film anim. 1650 — 
Technodrom. 17.00 —  Dziennik. 17.25
—  Międzypaństwowa spółka TVR  
„Mir” . 17.50— Dokumenty i losy. 1755
—  O pogodzie 18.00 —  Serial „Po pro­
stu Maria”. 18.50 —  Za muretn krem- 
lowskim. 1930 —  Dobroć. 19.40 —  
Dobranocka. 1955 —  Reklama. 20.00 
— Dziennik. 2035— O pogodzie. 20.45
—  Serial „T\vin Peaks” (19). 21.40 — 
Festiwal wideoklipów 1993 r. 22.40 — 
IV  Międzynarodowy Konkurs Muzyki i 
Pieśni Popularną. 2350— Rajd samo­
chodowy Paryż-Dakar-Paiyż. 24.00 — 
Dziennik. 0.20— NTV.

Dyżurni wydania:

Henryk MAŻUL 
Jan LEWICKI 
Teresa ŻARK 
Teresa STRUMIŁO 
Bronisława MICHAJŁOWSKA 
fcoreta BORKOWSKA

IM J M t U B
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres:
Laisv6s pr. 60. 2044Vilntusl 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 15 ct (w Polsce -1 000 zł.) 

Nr rejestracji -r>322. Zam. 3

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy  redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, styki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa 1 młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji —  42-79-56, literatury l sztuki —  42-79-66, 
felietonów l sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, aolecznicki— 52-780, święclański— 44-21 -46, trocki i szyrwinc- 
ki —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Biuro ogłoszeń i reklamy — 
pr. Laisyśs 60,

11 piętro, pokój nr 1114.
Telefon —  42-69-63. 

Czynne od 9.00 do 17.00 
w dniach pracy.


